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Przegląd polityczny. 

Lwów 22 kwietnia. 
Walka anglikańskiego Kościoła „panują- 
cego* z katolicyzmem, robiącym w calej Wiel- 
kiej Brytanii olbrzymie postępy, została na ra- 
zia zakończona w sposób, który nie zwycię- 
stwem, ale raczoj porażką anglikaniznu nazwać 
można. Sprawdza się w tym wypadku przysło- 
wie: „Z wielkiej chmury mały deszcz.* Przez 
lat kilkanaście potrząsali nieprzyjaciele katoli- 
cyzmu bardzo ciężkim orężem, zapowiadali su- 
rowe środki ustawodawcze przeciw rozszerza- 
niu się propagandy katolickiej — a tymczasem 
z tego wszystkiego po tylu latach walki wyło- 
niła sie przyjęta własnie przed kilku dniami 
uchwała parlamentu, będąca właściwie tylko 
= wycofaniem się władzy ustawodawczej i rządu 
angielskiego z czynnego udziału w walce an- 
glikanizmu z katolicyzmem i zdająca ostateczne 
rozstrzygnięcie tej walki w ręce samej ludno- 
ści. Lat temu siedm, podczas agitacyi wybor- 
czej w lutym 1502 grzmiał na zgromadzeniach 
wyborczych w Anglii jeszcze bardzo donośnie 
stary okrzyk „No popery* (Precz z papieztwem), 
a wódz torysów i zwierzchnik dzisiejszego Tzą- 
du lord Salisbury wygłaszał dumne zdania, z 
których można było wnosić, że jednem z głó: 
wnych jego zadań będzie wzmocnienie pozycyi 
kościoła anglikańskiego. Oto na zgromadzeniu 
w Exeterze w lutym 1892 rzekł Salisbury w 
obec dziesięciotysięcznego tłumu: „Anglia jest 
pierwszym w świecie narodem protestanckim i 
z większą wytrwałością niż inne narody opie- 
rała się panowaniu klerykalizmu*. W dalszym 
toku swej pory przeszedł Salisbury do kwe- 
styi nadania Irlandyi samorządu, którą Glad- 
stonowskie stronnictwo liberalne wywiesiło na 
swym sztandarze i rzekł; „Sprawa irlandzka 
nie jest tylko sprawą polityki opozycyjnej, jest 
ona zarazem sprawą katolicyzmu. Usamowol- 
nienie Irlandyi w formie proponowanej przez 
liberałów, równowałoby się stworzeniu puństwa 
ultraklerykalnego pod panowaniem arcybisku- 
ów, równałoby się oddaniu władzy w Irlan- 
yi w ręce lndzi, którzy od wieków należeli 
zawsze do nieprzyjaciół potęgi anglikanskiej*. 
Od czasu owej mowy upłynęło lat siedm, ten 
sam Salisbury kieruje polityką Anglii i jest 
wodzem stronnictwa rządowego, a ruchu kato- 
lickiego nie tylko nia stłnmaiono. lecz przaci- 
wnie spotężniał on ogromnie. Wiadomo, że 
proboszczowie anglikańskiego Kościoła zaczęli 
na własną rękę wprowadzać katolickie obrzędy, 
odprawiać mszę św., słuchać spowiedzi, ubierać 
się w katolickie ornaty, urządzać procesye z 
chorągwiami, krzyżami i ołtarzami, słowem po- 
woli zbliżać liturgię anglikańską do katolickij. 
Ruch ten doprowadzał do tego, że Gladstone 
poruszył w Watykanie kwestyę uznania świę- 
. ceń anglikańskich za ważne w katolickim 
Kościele, na co jednak Papież nie przystał. Z 
drugiej jednak strony stronnicy Gladstone s po 
jego zgonie zaczęli występować przeciwko te- 
mu ruchowi, a czynili to jeśli nie wyłącznie, 
to przeważnie ze względów politycznych. Mia- 
nowicie szło im o to, aby ująwszy tę sprawę 
w swe ręce, spopularyzować liberalna stronni 
ctwo w masach ludowych i przy następnych 

wyborach do parlamentu zdobyć większość, 

W skutek ich gwałtownej agitacyi, gro- 
żąchj wnioskiem o odebranie duchowieństwu 
anglikańskiemu praw państwowego kościoła, a 
więc i wszystkich materyalnych korzyści , któ- 
re z tych praw wynikają, episkopat anglikań- 
ski uznał za konieczna z EE" na kto 
m ułożył cały kodeks kar na proboszczów, 
i lżających „katolickie nowinki“. Kiedy 
już ten kodeks był gotów i miał być wnieslo- 
ny do parlamentu przy memoryale, wówczas 
zwolennicy owych „nowinek“ wspólnie z kato- 
likami angielskimi podali protest do królowej, 
parlamentu 1 rządu, a w tym proteście zapo- 
wiedzieli, że będą walczyli z tym zamiarem 
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W miesiąc po śmierci ciotki, Polcio nie 
doliczył się trzech beczek owsa w spichrzu i 
miał dwa okaleczone konie w stajni przez 
cały ten miesiąc nieustannie w Brzoząch go- 
ścili krewni, przyjaciele i znajomi, nieraz po 
piętnaście cudzych koni stało przy żłobie i co- 
dzień paru posłańców posyłano konno do mia- 
steczka. Fan Michał cieszył się wielką sympa- 
tyą u sąsiadów, odwiedzano go tem chętniej, 
że w okolicy mała było domów zamożnych, 
a do liczniejszych zjazdów w porze letniej nie 
było powodów — wszelkie imieniny i rocznice 
przypadały w zimie lub w jesieni; uroczyste 
-pogrzeby w ogolności rzadko się zdarzały, po 
i tem zaś zwykle następowały kłopoty, działy 

czasem nawet sieroctwo i bieda!. Tu zaś 7o. 
stał sam jeden gospodarz miły, gościnny, kre- 
powany dawniej w swe] uprzejmości przez żo- 
nę trochę dziwaczną. Znajomi z dalekich oko 
lio przyjeżdżali uścisvąć mu dloń i westchnąć 
ze współczuciem. 

Grano przytem w winia po pół kopiejki 
punkt — trochę za dr go — to też p. Michał 
chętnie chorował na glowę i, leżąc na otoma 
nie w gabinecie, rozmawial z tymi, eo się jnż 
zgrali, I Z tymi, co jeszcze graó nie zaczęli; 
sam grywał rzadko, tyle tylko, ile uprzejmość 
gospodarska nakazywała. Od czasu do czasu 
oprowadza! swoich gości około gospodarstwa 
Zmęczeni grą, zmożeni bezsennością, ożywiali 
Big w stajni, wobec koni zapominali nawet 
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przeksztaleonia wolnego kościoła anglikańskie- 


go w jakieś wyznanie skrępowane $wieckiemi 
ustawami, a więc służąca wyłącznie do ce 
Jów politycznych W tym proteście udowo- 
dnili oni cytatami z uchwał, powziętych za 
czasów królowej Elżbiety, że ówczesna refor- 
ma religijna nie dotknęła żadnego dogmatu 
katolickiego, ani żadnego obrzędu, lecz że mia- 
ła tylko na celu odać prawodawstwo nad 
duchowieństwem wyłącznie w ręce władz an- 
gielskich Ton euorgiczny protesi podpisany 
przez mnóstwo obywateli, miał ten skutek, że 
synod anglikański ułożywszy swój kodeks kar 
na proboszczów, ogłosił go w dziennikach, 
lecz memoryału nie przedstawił parlamentowi 
1 sam się rozjechał. Wówczas liberalne stron: 
nictwo, z Harcourtem na czele, postanowiło sa- 
mo przeprowadzić bil przeciw katolickim no 
winkom*. Groziło to znowu rozdwojeniem ca- 
łego narodu. Aby temu zapobiedz. unioniści, 
będący teraz stronnictwem rządowem, przed- 
stawili parlamentowi następujący krótki wnio- 
sek; „Izba uchwali: Każdy pastor anglikański, 
ubiegający się o godność proboszcza, może być 
wezwany przez parafian do złożenia pisemnej 
deklaracyi, iż nie wprowadzi żadnych reform 
w duchu katolickim. Jeżeli podpisze taką da 
klaracyę, a pomimo tego wprowadzi jakąkol- 
wiek podobną reformę, to każdy parafianin 
będzie mógł pozwać go przed zwykły sąd o 
niedotrzymanie kontraktu", Większością 200 
głosów wniosek ten przyjęto — i tak zała- 
twiono tę sprawę, roznamiętniającą angielskie 
społeczeństwo. Sprawę oddano w ręce samych 
wyznawców. Parafianie będą mogli żądać po- 
dobnych deklaracyi od kandydatów na pro- 
boszczów, albo nie żądać, a zatem od tej 
chwili ta kwestya z ogólno-krajowej, staje 
się kwestyą każdej z osobua parafii. Może to 
sprowadzi powolniejsze tempo w katoliczeniu 
się Anglii, jednakxe nie będzie poważną do 
niego przeszkodą. 


Hr. Hohenwart. — Seminaryum dla Szląska. — 

m Siostra Daniła. 

Piszą nam z Wiednia, 21 kwietnia: 

Stan zdrowia sędziwego hr. Hohenwarta 
obudzą poważne obawy. Ostatnie lata hrabia 
spędził w swym majątku w Krainie. Powró- 
ciwszy z początkiem zany do Wiednia, odozu- 
wał silny ból w głowie, do którego po Nowym 
Roku wrzzbiczył się kaszel i plume krwią. sllr. 
Hohenwart przeto wyjechał Ho Morauu, gdzie 
zabawił kilka tygodni, nie doczekawszy się zu- 
pelnego wyzdrowienia. Niedawno powrócił do 
Wiednia. Przed kilku dniami choroba hrabiego 
zostala skomplikowaną nabrzmieniem twarzy i 
prawego ramienia. Wczoraj lekarz domowy 
dw. Ruber zwolał konsilium celem zbadama 
krtani chorego, przyczom skonstatowano zasta- 
rzały katar gardłowy, który jednak nie daje 
powodu do poważnych obaw. sędziwy mąż 
stanu spędza większą część duia na czytaniu 
dzieuników i pogadunkach z przyjaciółmi, nie 
opuszczając pomieszkania. Hu. Ilohenwart uro- 
dził się 12 lutego 1824. Na szerszej widowni 
politycznej pojawił się 7 lutego 1871, miano- 
wany następcą hr. Alfreda Potockiego na urzę- 
dzie prezesa gabinetu austryackiego. Wybitną 
rolę parlamentarną odegrał od r. 1873 do koń- 
ca r. 1896. W ogólnych wyborach r. 1897 nie 
przyjął już mandatu do Izby poselskiej, lecz 
przeniósł się do lzby Panów. Od 18 grudnia 
1884 piastuje urząd prezesa austryackiego try- 
bunału obrachunkowego. Wybitny mąż stanu, 
który obok hr. aatiego w ubiegłem 30-leciu 
zaciężył najsilniej na szali wewnętrznej poli- 
tyki austryąckiej, nie cieszył się nigdy czer- 
stwem zdrowiem. Podczas rozpraw w Izbie 
poselskiej w listopadzie r. 1876 w środku mo- 
wy o reformie administracyi zemdlał i w na- 
stępnych latach przebył kilka razy ciężkie 
choroby. mia że także teraźniejszą, groźną 
w tak podeszłym wieku, przetrwa szczęśliwie. 
W każdym razie powszechna sympatya zwraca 


Naczelny Redaktor i Wydawea: 


się ku dostojnemu pacyentowi. Mianowicie 
wśród nas obudzi się najrywsze współczucie. 
Z obeych bowiem mężów stanu żaden nie 
okazał nam tyle szczerej : wytrwałej przyja- 
źni, co hr. Karol Hohenwart 

Nie ulega juź wątpliwości, że ostatnie po- 
słachamie kardynała Koppa u Cesarza pozosta- 
wało w związku z założeniem seminarynm du- 
chownego na Szlązku. Otrzymawszy przyzwole- 
nie Cpsarza, kardynał wyznaczył na ten cel 
gmach w Weidonan. Niem*śieko-radykalna ży- 
wioły przedstawiają tę rzecz tak, jakoby zało- 
żenie tego seminavyum bylo pośrednim skut 
kiem propagandy protestanckiej. Propaganda 
ta posługuja się często argumentem, że w pół 
uoenych prowiucyach nie dostaje duchownych 
niemieckich, leca niemal wszystkiemi probs- 
stwami zarządzają Czesi, trudniący się czechi- 
zacyą gmin niemieckich. Mianowicie co do 
Szlązka wytykają, że tamtejsi duchowni odby- 
wają sludya w czeskiom s-miuaryum w Oło- 
muńcu. Zakladając więc seminaryum „niemiec 
kie“ na Szlązku książę bisknp wrocławski wedle 
tych komentarzy pragnie qnczynić zadość ży- 
czeniom niem'eckim i usunść niebezpieczeństwo 
czechizacyi. Przedewszysikiem trzeba skonsta- 
tować, że projekt założenia tego seminaryum 
powstał jnż dawniej, w czasach, gdy jeszcze 
nie odzywało sią radykalne hasło „los von Rom“, 
a zatem też nie może być uważany jako pośre- 
dni skutek tego ruchu. Jeżeli dziś N. freie 
Presse, nie pomijająca Żadnej sposobności, aby 
brużdzić przeciwko Polakom, założenie semina- 
rynm wprowadza w związek z planem przyłą- 
czenia księstwa cieszyńskiego do dyecezyi kra- 
kowskiej, względnie dopatrnie się w założeniu 
tego seminaryum protestu i środka przeciwko 
tej kombinacyi, to insynuacya ta nie zasługuje 
na żadnąuwagę Ta bowiem kombinacya, opar- 
ta zresztą na poważnych bistorycznych i naro- 
dowych względach, nie jest wcale zawisłą od 
tego, czy klerycy szląscy odbywają studya te- 
ologiczne w Ołomuńcn, Barnie, czy teź w Wei 
denau! W każdym razie ufamy, že zakładając 
seminaryum dnchowne dla Szlązka, kardynał 
Kopp uwzględni nezciwia realne stosunki tej 
prowincyi, » zatem także potrzeby jej polskiej 
katolickiej ludności. i 

A propos zaręczyn ks. Daniła, ostatnie 
uwagi nasze (w numerze 90) uzupełniamy tem, 
że 5-ta jego siostra Anna 18 maja 1897 wyszła 
za księcia Franowzka diggi Rattonbergo, bli- 
sko spokrewnionego z dworem angielskim. 


Język polski na Bukowinie. 


Kwestyę uvisku Polaków na Bukowinie 
poruszył poscł Krzysztof Abrahamowicz na 
onegdajszemn posiedzeniu sejmu czerniowieckie- 
go podczas debaty nad sprawozdaniem o sta- 
nie szkolnictwa na Bukowinie W wymo- 
wnych słowach przedstawił p. Abrahamowicz, 
że trzydzieści tysięcy Polaków, zamieszkujących 
Bukowinę, jakkolwiek konstytucya anstryacka 
zapewnia im równouprawnienie, traktowanych 
jest tak, jak gdyby mieszkali w kraju nie- 
przyjacielskim. Język polski jest bowiem w 
szkołach bukowińskich tak upośledzony, że 
dzieci polskie nawet pacierza 1 zasad wiary 
w ojczystym języku w szkole nauczyć się nie 
mogą. Inne narodowości, zamieszkujące Buko- 
winę w znacznie mniejszej liczbie, jak Wę- 
grzy i Lipowanie, są pod tym względem w nie- 
równie lepszym położeniu, niż Polacy. W Se- 
recie wprowadzono naukę polskiego języka tyl- 
ko w szkole żeńskiej, w męskiej zaś dotych- 
czas jej nie wprowadzono, jakkolwiek znajduje 
się w niej więcej dzieci polskich, niż w szkole 
żeńskiej. We wsi Tereblestach, gdzie mieszka 
500 Polaków, a 40 dzieci polskich uczęszcza 
do szkoły, zabroniono nawet nadobowiązkowej 
nauki języka polskiego. W Suczawie mieszka 
przeszło 1000 Polaków, a trzecią część dziatwy 
szkolnej stanowią dzieci polskie, mimo to je: 
dnak nauka odbywa się wyłącznie w języku 
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o kartach. Szli potem jeden za drugim do sto. 
doły, gdzie zwożono zboże pod dozorem Polcia. 
Polcio wściekły był, ile razy takich czterech 
lub pięcin panów stanęło we drzwiach i, mró- 
żąc oczy, z podniesionemi głowami przyglądali 
Się robocie, P, Michał udawał, że go nie widzi, 
Z pytaniami zwracał się do parobków, do eko- 
noma, a systematycznie unikał Poloia. Toż sa- 
mo było i po za stodołą: ignorowal go z roz- 
mysłem — kilkakrotnie w jego obecności nad- 
mieniał, że majątek zamierza w dzierżawę od- 
dac. Folcio czerwienił się aż po włosy na wi- 
dok Starego Migdała* i czekał tylko sposo: 
bnej chwil, żeby się z nim rozmówie po swo- 
jemu. Na Brzozach miał trochę kapitału po oj- 
ou, od kilku lat hył tu wszechwładnym gospo- 
darzem, pracował gorliwie, jak na swojem, na 
każde zapotrzebowanie „Migdała miał zawsze 
pieniądze gotowe, nigdy żadnych sporów, ża- 
dnych zatargów, a tu raptem taka zmiana tem - 
peratury ! 

Co mu do głowy strzeliło — nie mógł się 
domyślec! 

Zie chętnie zaprzągłby go do pługa i po- 
oralby dzień cały tym elegantem, smagając bi- 
czyskiem, jak uależy—to prawda. I to prawda, 
że go uieraz dyabh brali, patrząc, jak w najpil- 
niejszy czas, kiedy z jednego człeka, chciałoby 
się zrobić dziesięciu, ten frant bujal się w fo- 
telu na ganku, wygrzewając rudą brodę na 
słońcu. Nie robił wcale tajemnicy z tego, że 
go nie ma za boże podszycie, bo „Stary Mi- 
gdał* wydawał mu się komedyantem nawet 
wówczas, gdy stał zasłuchany w ciszę wieczor- 
ną, albo o zmroku improwizował przy forte- 
pianie! Ale Poloio wiedział, że takich małp jest 
na świecie więcej, wytępić ich niepodobna, bo 
Prawo strzeże je nieraz troskliwiej, niż najpo- 


rządniejszych ludzi — reformować świata nie 
miał zamiaru, ale nie mógł pogodzić się z my- 
ślą, że taki facet w białym krawacić dla ka- 
prysu może zepsuć porządną robotę i zmiażdżyć 
do pewnego stopnia dolę pracowitego człowie- 
ka! Ta myśl dławiła go. jak zmora — pilnując 
roboty w polu, gadał do siebie, jak waryat — 
co prawda, więcej klął, niż gadał, ale to mu 
ulgi nie przynosiło. W ostateczności zabierze 
kapitał i pójdzie w świat — dzierżawę zawsze 
znajdzie — ale ten krwawy pot, to przywiąza- 
nie, jakie włożył do ziemi — tego zabrać nie 
zdoła. 

— Dlaczego chce mnie stąd wygryżó? — za- 
pytywał siebie ze łzami w oczach. Wstydził 
się tych łez, — lecz po przekleństwach dusza 
potrzebowała łagodnego żalu, łez stłumić nie 
mógł — ocierał je palcami, rękawem, a wciąż 
nowe do oczu napływały. Już nieraz chciał 
pójść do stryja 1 rozmówić się, jak należy — 
nie mógł się zdobyć na odpowiedni spokój — 
wiedzial, że gdy sprawa rozwiąże się nie po 
jego myśl, to albo ryknie z żalu, albo olbrzy= 
mą pięścią w pysk mu zajedzie — i jedno złe 
i drugie niedobre, bo złego nie naprawi! 

Uhodził tedy, jak zraniony niedźwiedź, 
miejsca sobie nie mógł znaleźć, a Stary Migdał 
coraz wyraźniej dawał mu do zrozumienia, że 
obecność jego Jest tu conajmniej zbyteczna. 

— No, niech on mnie na oczy się nie na- 
wija — powtarzał Polcio codzień zrana, — ho 
dziś jestem jeszcze bardziej zły, niż wczoraj ! 

Tak mu się tylko zdawałol. Gdy wy 
szedł w pole, w poranek słoneczny, odetchnął 
zdrową wonią świeżo zoranej roli, rozejrzał się 
po szalirowej przestrzeni — żal, gniew, smutek 
— jakby w ziemię weszły! Był wesół, lekki, 
tad z życia, śmiał się ze Starego Migdała, któ- 
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niemieckim. W czerniowieckiej szkole realnej 
gdzie żywioł.polski po niemieckim jest najsil- 
niejszy, uczą języka francuskiego, ramunskiego 
i ruskiego, tylko nie polskiego. Mści się to 
w dalszem życiu srodze na wychowańcach tej 
szkoły, gdyż na Bukowinie nie mogą oni 
wszyscy znaleść kawałka chleba, lecz wielu z 
nich musi szukać go w Galicyi, a niedostate- 
czna znajomość języka polskiego stanowi dla 
nich w tym względzie często przeszkodę Na- 
wet i w tych szkołach, w których zaprołra- 
dzono naukę języka polskiego, pozostawia ona 
wiele do Życzenia, gdyż nauczyciele, któ- 
rzy jej udzielają, nie znają języka polskiego, 
a nie znają go także inspektorowie, którzy ma- 
ją nadzorować tę naukę. Także polskie książki 
szkolne. zaprowadzone w szkołach, nie odpo- 
wiadają stosunkom bukowińskim. Są to bo- 
wiem książki wydane nakładem wydawnictwa 
książek szkolnych w Wiedniu, przeznaczone 
dla szkół na Śzlązku i pisane w dyalekcie 
szląskim Są tam np. takie wiersze, jak „Ój- 
czyzno droga, Szlązku mój!“ Nie ma także 
polskich śpiewników kościelnych Wobec ta- 
kich stosunków postawił p. Abrahamowicz 
wniosek o wezwanie rządu, ażeby postarał się 
o lepsze nadzorowanie nauki języka polskiego 
w szkołach, o lepsze książki szkolne, tudzież 
o to. aby dzieci polskie uczono religii i spiewu 
kościelnego w szkołach w języku polskim. — 
Imieniem klubu rumuńskiego poparł br. Wassil- 
ko te wnioski, oświadczając, że Rumuni będą 
za nimi głosowali, gdyż byłoby tchórzostwem 
uciemiężać narodowość, będącą w kraju w 
mniejszości. Debaty nad tą sprawą nie ukon- 
czono jeszcze Z wielkiem zajęciem oczekują 
jakie oświadczenie złoży w tej sprawie pre- 
zydent kraju bar. Bourgignon imieniem rządu. 


Intryga Apuchtina. 


Czas ogłasza następujący list z Warszawy: 

Klika petersburska, gromadząca się około 
Apnechtina i innych eks-działaczy, usuniętych 
z Królestwa Polskiego, wytęża wszystkie siły, 
aby rozruchy studeuckie przedstawić jako wy- 
nik polskich agilucyj. Wygodnego pretekstu do- 
starczyły tym ludziom wypadki kijowskie, któ- 
re znaczuie wyprzedziły strejk studencki. W 
Kijowie przyszło do starcia pomiędzy wielbi- 
cielami Murawiewa a fMberalnymi rosyjskimi 
studentami ; Polacy brali w niem pewien nadział, 
ale bynajmniej nie jaka kierownicy, że zaś 
stanęli po stronie tych swoich rosyjskich kole- 
gów, którzy pragnęli oddać cześć polskiemu 
wieszczowi, tego im nikt, nawet rząd rosyjski 
za złe wziąć nie może. W ogóle był to epi- 
zad odosobniony i zupełnie lokalny, czego naj- 
lepszym dowodem jest fakt, że czujna w takich 
razach policya kijowska nie zarządziła z tego 
powodu żadnych szerszych dochodzeń. Znacznie 
później rozpoczęły się rozruchy studenckie w 
Ros, i, podjęte i urządzone wyłącznie przez Ro- 
syan i będące wyłącznie wewnętrzną rosyjską 
sprawą. Niestety wielu studentów Polaków da- 
ło się pociągnąć niedorzecznemu, a w tym wy- 
padku z narodowego punktu widzenia bardzo 
wątpliwemu hasłu solidarności koleżeńskiej i 
przystąpiło czynnie do strejku. Cale społeczeń- 
stwo polskie uważało udział Polaków w rozru- 
chach rosyjskich za wysoce niewłaściwy i nie 
brakło usiłowań, aby młodzież skłonić do spo- 
kojnego i neutralnego zachowania się. To była 
właśnie ta „polska intryga”, którą wykryli 
Apuchtin i Wannowski, i to był pierwszy po 
wód warszawskich aresztowań. 

Po odbyciu rewizyi w gabinecie redakcyj- 
nym JCurycra warszai skiego, p. Nowodworskie- 
go odwieziono do cytadeli; p. Libickiego, po 
przeprowadzeniu rewizyi, także odprowadzono 
do gubernialnego urzędu żandarmeryi przy ul. 
Marszałkowskiej. Tu jednakże dziwny nastąpił 
epizod. Okazało się, że żandarmerya nawet nie 
wiedziała, kogo aresztowała. P. Stanisław Li- 
bicki bowiem nietylko jest redaktorem Kurye- 


ra codziennego, lecz nadto jest radcą prokurato- 
ryi, a więc urzędnikiem państwowym, którego 
bez pozwolenia władzy przełożonej aresztować 
nie wolno, tego pozwolenia zaś nie było. Dy- 
żumy oficer żandarmeryi poprzestał tedy na 
zażądaniu od p. Libickiego słowa, że na każ- 
de wezwanie żandarmeryi się stawi i wypuścił 
go na wolność. Redaktor Wuryera warszawskie 
go p. Nowodworski jest zarazem adwokatem 
przysięgłym — ale to widocznie od cytadeli nie 
chroni. 

W każdym razie zajście z p. Libickim 
zdaje się potwierdzać obiegająca tu wiadomość, 
że rozkaz aresztowania dwu redaktorów Kurye- 
rów nie wyszedł od głównej władzy miejsco- 
wej, lecz nadszedł w piątek wieczorem wprost 
z Petersburga i natychmiast został wykonany *). 

Z początku Uomyślano się, że przyczyną 
aresztowania p. Nowodworskiego jest znane 
zajście z trzema rublami, nadesłanymi do Ku- 
ryera Warszawskiego przez jakiegoś Rosyanina, 
a odesłanymi mu przez redaktora p. Nowo- 
dworskiego z listem. Tymczasem kara 300 rubli, 
nałożona przez jenerał - gubernatora na reda- 
ktora, w tej sprawie chyba od wszelkich dal- 
szych konsekwencyj powinna go była uwolnić. 
To też dzis, na podstawie informacyj, zasią- 
gniętych w poważnem miejscu, mam prawo 
przypuszczenia, że aresztowania spowodowane 
zostały istotnie bez wiedzy ks. Imeretyńskiego, 
z inicyatywy komisyi dla spraw studentów, 
ustanowionej, jak wiadomo, z rozporządzenia 
samego cesarza w Petersburgu pod przewodni- 
ctwem byłego 1ainistra wojny, jen. Wannow- 
skiego. 

Gdy komisyę tę utworzono, jen. Wannow- 
ski podobno powołał na swego męża zaufania 
serdecznego przyjaciela swego Apuchtina, który 
jako ex-knrator okręgu naukowego ze sprawa- 
mi studenckiemi powinien być obeznany. W roli 
tej Egeryi prezesa komisyi śledczej, Apuchtin 
podobno ma tendencyę przedstawienia całych 
zaburzeń studenckich, jako intrygi polskiej. 
Komunikat urzędowy komisyi do spraw stu- 
denckieh swiadczy o widocznej tendencyi przed- 
stawienia stndentów kijowskich jako głównych 
winowajców, zaś do Kijowa rzekomo zaniepo- 
kojenis przeniesione zostały z Warszawy, z po- 
wodu Murawiewa 1 uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza. Jestto oczywiście nonsens 
wierutny. Każdy wie, że przyczyną zaburzeń 
jest uniwersytet petersburski, że tam corocznie, 
od szeregu lat zaburzenia się powtarzają, a 
w r. b, dzięki niefortnnnej interwencyi policyi 
petersburskiej szersze przybrały rozmiary. To 
jest fakt, którego żadne komisye Wannow- 
skiego nie zmienią, jakkolwiekby go przeista- 
czać chciały. 

Każdy, kto cokolwiek zna stosunki stu 
dentów, wie też bardzo dokładnie, że daleko 
są ściślejsze związki studentów kijowskich z 
petersburskimi, niżeli z warszawskimi ; o ile te- 
dy Kijów się przyczynił do powtórzenia obe- 
cnych rozruchów studenckich, w każdym ra- 
*) W tej chwili otrzymujemy z Warszawy 
następujące doniesienie: „Aresztowanie redaktorów 
nastąpiło na telegraficzny rozkaz, przysłany z pe- 
tersburskiej komisyi śledczej dla sprawy studenckiej 
do zarządu żandarmskiego. Aresztowano redaktorów 
w nocy z piątku na sobotę, a urzędową relacyę 
o tem przedstawiono księciu Imeretyńskiemu do- 
piero w sobotę o 1l-tej przed południem Książę, 
rozgniewany, że bez jego wiedzy postąpiono, wy- 
słał do ministra spraw wewnętrznych protest tele- 
graficzny. Minister odpowiedział depeszą, że jenerał 
Wannowskij otrzymał od cara zupełne pełnomocni- 
ctwo do prowadzenia śledztwa w całem państwie 
bez odwoływania się do którejkolwiek władzy, a 
zatem jako specyałny komisarz carski miał prawo 
pominąć jeneralnego gubernatora. Zapewniają tn 
w aferach rosyjskich, że komisya Wannowskiego 
używa sprawy studenckiej do podkopania wszystkich 
przeciwników kliki Pobiedonoscewa: walka się to- 
czy między dwoma systemami", 
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ry żyje, jak zdechlak, sypia w dzień, gra w 
karty w nocy, a nigdy nic nie robi — wyda- 
wał musię tak podle marny, że gonawetniena- 
widzieó niewarto! Szedł zwykle w stronę ka- 
plicy, spotykał Tesię, wracającą z rannej mo- 
dlitwy. Dziewczyna była jeszcze wciąż smutna, 
milcząca ; nie mogła ochłonąć z żalu po śmierci 
ciotki. Szli obok siebie w milczeniu; nad nimi, 
pod obłokami śpiewały skowronki, w trawie 
odzywały się świerszcze, ogrzane słońcem, po 
jednej i drugiej stronie złociła się w slońcu 
pszenica! Polcio czuł zimną rosę na butach, 
oddychał zapachem traw wilgotnych i miał 
ogromną oohotę mówić głośno, śmiać się i iść 
trochę prędzej. Dostrajał się jednak, jak mógł, 
do usposobienia Tesi: poskramiał wesołość, 
szedł zwolna i mówił mało. Nie mógł się je- 
dnak powstrzymać, żeby przy sposobności nie 
zwymyśląć Starego Migdała — z pośpiechu na- 
zwał go raz „zgniłą rybą*, a chcąc się popra 
wić, dodał, że jest zdechlak, psubrat i skon- 
czony gałgan. Tesia aż się cofnęła z przeraże 
nia — podniósłszy na niego swe śliczne Oczy, 
prosiła szeptem, jak w modlitwie, żeby nigdy 
o p. Michale nie odzywał się w taki sposób, 
gdyż jest to najszlachetniejszy i najrozumniej- 
szy z ludzi! Zarumieniła się przytem prześli- 
cznie, a na drgających ze wzruszenia wargach 
zdawały się konać niedomówione zachwyty. 
Polcio parsknął śmiechem — zmierzył ją 
wzrokiem od stóp do głowy i zatrzymał oczy 
na czarnej aksamitnej książce ze srebrnym 
krzyżykiem, którą w ręku trzymała. Zamilkł — 
"WAR tę znał dobrze. Ciotka się z niej mo- 
iła. 
— Hm, należy być pobłażliwym — mruknął 
— ależ nawet Chrystus nie wszystkich łotrów 
zabrał z sobą do raju... 


Zeby jej przykrości nie robić, nie poru- 
szał więcej tej kwestyi. 

— Niech już ja jeden siedzę w piekle po 
uszy.. a ona... niech buja zeskowronkami mię- 
dzy niebem a ziemią ! 

Ogromnie lubił skowronki! 

Raz wrócił z pola po obiedzie zmęczony, 
spotniały, wypił wody poł wiadra i wyciągnął 
się na łóżku w swojej izbie; ot tak naraz od- 
padła go ochota do wszystkiego, leżałby sobie 
bez myśli, patrzał w sufit, a wszelką robotę, 
kłopoty i interesy odesłałby do dyabła, albo da 
Starego Migdała! Ha, gdyby tak naprawdę 
zwalić mu wszystko na głowę odrazu? Zaśmiał 
się na to przypuszczenie, bryknął na łóżku, aż 
deski trzasnęły ! 

— Uciekłby, tak jak stoi, dalibóg! byłoby 
na co patrzeć! x A 

Śmiał się, bo mu się zdawało, że widzi 
już, jak Stary Migdał sadzi przez pola na 
swych długich, chudych nogach, rudą brodę wiatr 
rozwiewa, a za nim, jak psy gończe, sadzą wie- 
rzyciele, najemnicy, służba, w powietrzu lecą 
weksle, a za tem wszystkiem tuman kurzu 
wznosi się aż pod obłoki! A. 

— Tak wygląda najszlachetniejszy i najro- 
zumniejszy z ludzi! 

Usiadł na łóżku. Przez otwarte okno po- 
nad krzakami bzu i jaśminu widział ganek, 
wychodzący na ogród z pokoju Tesi, widział 
dwór, otoczony klombami kwiatów; cicho tu 
było, ladnie ; zachodzące słońce ozłacało dom 
łagodnem światłem, po ścieżkach między kwia- 
tami przechadzały się pawie, przez otwarta 
okna od frontu dolatywały rozmowy i śmiechy 
mężczyzn, grających w karty.. istny przyby- 
tek szczęścia, dobrobytu i komfortu l 
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zie żadnej w tem nie gra roli Warszawa, 
gdzie panuje, dzięki Bogu, spokój zupełny, tak 
dalece, iż wladze nawet uznały za możliwe 
dozwolenie studentom politechniki na powrót i 
ci też już spokojnie ne kursa uczęszczają. 

Otóż aresztowania panów Nowodworskie- 
go i Libickiego — według źródła, z którego 
zaczerpnąłem informacye — mają pozostawać 
w związku ze sprawami :tudenckiemi, a isto- 
tnie znalazła się tu ręka Apuchtina. Jeżeli Þo- 
wiem pp. Nowodworski i Libicki, o czem ja 
zresztą dokładnie wiedzieć nie mogę, mieli ja- 
kiekolwiek -tosunki lub zmowy ze studentami, 
nie ulega najmniejszej kwestyi, że wpływali 
na nich uspokajająco. Jako redaktorowie naj- 
poczytniejszych w Warszawie organów, nie 
mogli oni być i nie byli też innego zdania, 
jak „cała Warszawa”, która stanowczo wszel: 
kim ząburzeniom była przeciwna. 

Rozumie się, że taką działalność uspoka- 
jająca mie mogła być na rękę panom Apuchti- 
nom et cons., którzy zawsze, gdy tylko tu są 
jakie niepokoje. agitnją w duchu przeciwnym 
1 oczywiście starają się w tym względzie 
wpłynąć na szowinistów polskich krętemi dro- 
gami. Że pomiędzy studentami znajdą zawsze 
dosyć podatnego materyału do intrygi, o tem 
chyba każdy nabierze przekonania z ogłoszo- 
nego świeżo komunikatu komisyi urzędowej 
dla sprawy studenckiej. Widocznem jest z te- 
go komunikatu, że policya o wszelkich kro- 
kach, naradach i t. d. studentów bardzo do- 
brze była poinformowaną nawet wtedy, gdy 
te zebrania odbywały się w prywatnych mie- 
szkaniach studentów. 

Nie ręczyłbym też za to, czy sprawcami 
ponownych pomiędzy studentami rosyjskimi 
rozruchów nie są podżegacze, którym wcale 
nie było na rękę, iż cesarz pragnął załatwić 
sprawę studencką w sposób łagodny głó- 
wnie za interwencyą ministra Wittego. Ten 
ostatni jest solą w oku klice Pobiedon scewa, 
pragnęliby go usunąć wszelkimi sposobami 
a przynajmniej ubezwładnić jego wpływ zna- 
czny. Rozumie się, że ponowne rozruchy stu- 
dentów, to woda na młyn Pobiedonoscewa, 
Wannowskiego, Apuchtina i całej kliki czyno- 
wniczej, a nie ulega kwestyi, że odtąd w sto 
sunku do studentów zapanuje surowość, która 
się zresztą już zamanifestowała w zamknięciu 
wszystkich wyższych zakładów naukowych i 
przyjmowaniu nowych zapisów. < 

Największa surowość jednakże chyba nie 
zdoła wyszukać jakiejś winy w dwóch reda- 
ktorach, z których jeden dotąd siedzi w cyta- 
deli. Może ona się tylko odbić na zdrowiu 
obydwóch, które pozostawia wiele do życzenia. 
a dzięki takim przejśsciom, oczywiście jeszcze 
bardziej ucierpieć musi. 


r . . 

O poczytalności karnej. 
We czwartek zakończono w Towarzystwie 
rawniczem dyskusyę nad wykładem prof. 
wardowskiego „O poczytalności karnej w 
świetle psychologn* — zakończono pod wzglę 
dem formalnym, gdyż rzeczy samej nie zdoła- 
no dostatecznie wyświetlić, ażeby na posta- 
wione przez prof. Twardowskiego pytanie mo- 
żna było dać ścisle określoną odpowiedź. P. 
Twardowski zapytywał, czy to co w pomienio- 
nej kwestyi jest dzisiaj ostatniem słówem psy- 


człowiek nie jest tylko prostym skutkiem i 
wytworem stosunków społecznych. 

Jak się z powyższego okazuje, dyskusya 
przybrała więcej charakter pogadanki, niż ści- 
słej dysputy o pewną określoną tezę. Mówcy 
przytaczali ze sfery tych pojęć i rozumowań, 
w których z zawodu najczęściej się obracają, 
pewne rzeczy, będące w bliższym lub dalszym, 
nieraz dość luźnym związku z tematem, ufni, 
że po wszechstronnem jego oświetleniu łatwiej 
przyjdzie coś stanowczego wypowiedzieć. 

Bezpośrednio do twierdzeń prof. Twardo- 
wskiego odnosiły się niektóre wywody dra 
Lilienfelda. Poprzednim razem wyraził 
on zdanie, iż czyn ma być poczytywanym nie- 
tylko jeżeli wypływa z charakteru sprawcy, 
ale również jeżeli spełniony przezeń został 
wskutek działania „motywów“, t. j. świado- 
mych, rozumowych pobudek. Prof. Twardo- 
w ski odpowiedział na to, że poprawka ta jest 
już zawartą w zdaniu: „jeżeli czyn wypłynął 
z charakteru", albowiem w pojęciu „charakte- 
ru“ mieści się właśnie to, czy i jak ktoś od- 
działywa na pewne motywa. Przytem mówca 
odpowiedział ma zarzut dra Sawickiego, iż 
charakter jest czemś zbyt niejasnem i wielo- 
znacznem, oświadczając, że przez wyraz charak- 
ter w tym wypadku należy rozumieć ogół sta- 
łych dyspozycyi do postanowień, uczuć, atek- 
tów itd., jakie w każdym człowieku istnieją 

Nas'ępnie dr. Lilienfeld podniósł, że 
zdanie, iż poczytalność zachodzi wówczas, jeżeli 
w szeregu warunków, potrzebnych do zaistnie- 
nia czynu karygodnego, znajduje się także cha- 
rakter sprawcy, nie jest dla prawnika wystar- 
czającem. Są bowiem przypadki, w których 
czyn, będący wynikiem charakteru jakiegoś 
człowieka, wprawdzie jest także jednym z wa- 
runków pewnego skutku kryminalnego, ale stoi 
w dalszym tylko związku z nim, a w takim 
wypadku nie można skutku owego poczytać 
tamtej osobie, jakkolwiek wypadałoby to z de- 
finicyt prof. Twardowskiego. Przypuśćmy, że 
ktos namówił kogoś do tego, by poszedł do 
lasu, pomeważ wie, iż szaleje tam burza, a za- 
miarem jego jest narazić swego przeciwnika na 
śmierć przez uderzenie piorunu. Otóż jeżeli ów 
przeciwnik rzeczywiście wskutek namowy po- 
szedł do lasu i został tam przez piorun za- 
bity — to tu mamy w szeregu warunków, które 
wywołały śmierć, także złośliwą namową, więc 
czyn płynący z charakteru, a zatem należałoby 
namawiającego uważać jako mordercę, tymoza- 
sem prawnik nigdy się na to nie zgodzi. Mówca 
sądzi, że trudność zachodzi w określenin poję: 
cia związku przyczynowego. Gdybyśmy mogli 
powiedzieć, jak proponował pewien uczony, że 
w szeregu niezliczonych warunków, potrze- 
bnych do wywołania pewnego skutku, znajduje 
się jeden rozstrzygający, to wtedy trudność 
dałaby się łatwo uchylić. Postanowienie mu- 
siałoby być właśnie taką rozstrzygającą okoli 
cznością, czego w przytoczonym wypadku nie 
było. Ale my nie jesteśmy w stanie określić 
nankowo, kiedy warunek jest właśnie decydu- 
jącym, a kiedy nie —Prof. Twardowski przyznal, 
że przy zastosowaniu praktycznem teza jego 
z konieczności ogólnikowo stormułowana, w sa- 
mej rzeczy będzie m iiała być zmodyfikowaną. 
W danym przypadku, zdaje się mówcy, że za 
chodzi pomięszanie pojęć „odpowiedzialność“ a 
„poczytalność*. Człowiek ów nie będzie przed 
prawem odpowiadał, ale czyn mu będzie poczy- 


chologii, a co przedstawił w swym wykładzie, | tany jako zły. 


może i powinno wpłynąć na teoryę i praktykę | 


prawa karnego. Czytelnicy nasi wiedzą, jak p. 
Twardowski kwestyę ograniczył, że mianowi- 
cie odłączył pojęcie poczytalności od pojęcia 
odpowiedzialności i kary, 
swe wywody w zdaniu, że poczytalność zacho- 
dzi wówczas, gdy czyn jest wypływem chara- 
kteru sprawcy, Atoli dyskusya w przeważnej 
części nie obracała się na tym umyślnie przez 
prelegenta tak ścieśnionym terenie. 
atakowano właśnie ten sposób postawienia 
kwestyi; podczas gdy bowiem p. Twardowski 
kilkakrotnie oświadczał, że on uważa, iż spór 
o wolność woli w znaczeniu metafizycznem nie 
wkracza w kwestyę poczytalności, to jednak 
najbardziej ścierały się zdania mówców właśnie 
w dziedzinie tego sporu. 

Otóż pokazało się, że prot. Stebelski i dr. 
Sawicki przyjmują wolność woli, i chcą na 
niej mieć opartą kwestyę poczy ywania Prof. 
Stebelski głównie uzasadniał swoje zdanie 
polemicznie, zbijając szkołę tatalistów w dzie- 
dzinie kryminalistyki. Wezoraj prof. Stebelski 
usiłował wykazać, że jeśli zwolennicy teoryi 
materyalistycznych przyjmują, iż zbrodniarz 
kombinuje motywa, nań działające, celem prze- 
chylenia się do jednego lub drugiego, to tem 
samem przyznają mu wolność woli. Dr. Sa- 
wieki jeszcze raz sformułował swoie stano- 
wisko, znane czytelnikom z poprzedniego jego 
przemówienia, przyczem odnośnie do tezy prof. 
Twardowskiego, rzekł, że charakter jest poję- 
ciem zbyt nieokreślonem, ażeby można na 
niem oprzeć kwestyę poczytywania. Możnaby 
to tylko w tym wypadku uczynić, jeżeliby się 
pojmowało charakter jako wynik walki moral- 
nej człowieka z swą naturą zwierzęcą — ale 
w takim razie trzeba przyjąć w człowieku ele- 
ment, nie należący do jego natury zwierzęcej, 
t. jı właśnie wolną wolę. — Zdecydowanie po 
stronie deterministów stanął dr. Lilienfeld 
przyczem polemizował z prot. Stebelskim na 
punkcie, iż nie należy identyfikować determini- 
zmu z materyalizmem, to jest z negowaniem 
etyki, z degradowaniem człowieka do rzędu 
zwierząt i z zapatrywaniem, iż kara jest czemś, 
czego być nie powinno. Nawet wywodził iż 
właśnie ze stanowiska indeterminizmu kara 
nie ma celu, albowiem mie można przez nią 
ani przez jej zagrożenie działać na wolę, skoro 


ona jest wolna, więc nie podlegająca mo- 
tywom. | 3 
Prot. Pilat znowu bronił przeciwko 


proś. Stebelskiemu szkoły socyologicznej w kry- 
minalistyce, przyczem równieź podniósł, że 
teorya tej szkoły, jakkolwiek widzi w jedno- 
stce wytwór danego społeczeństwa, nie wyklu- 
cza bynajmniej pojęcia obowiązków etycznych 
i prawnych. Zresztą ubolewał p. Pilat, że nie 
był na poprzednich zebraniach, więc nie może 
szczegółowo wdawać się w omawianie poru- 
szonych kwestyi. Prof. Ochenkowsaki zwró- 
cil uwagę na to, że jakkolwiek możemy indy- 
widuum pojmować tylko jako cząstkę organi- 
zmu społecznego, to jednakże nie jest ono tak 
skrępowane przez ten organizm, ażeby nie 
było dostępne wpływom z poza tego olała 
społecznego pochodzącym. Obowiązki, jakie na- 
klada społeczeństwo na człowieka, zdefiniował 
mówca jako środek saamozachowawczy tego społe- 
czelistwa, nie w znaczeniu zwykłej obrony 
przed zamachem, lecz w znaczeniu ochrony 
elementn rozwojowego; obowiązki wypływają 


i że skulminował | 


Głównie | 


Prócz tych najważniejszych punktów oma- 
wianą jeszcze była  kwestya zmniejszonej 
poczytalności. Prof. Stebelski oświadczył, 
że należy ją przyjąć wówczas, gdy zachodzą 
pewne fizyologiezne, cielesne anomalie, zaś 
przy wyłącznem zboczeniu moralnem po- 
winno się uważać poczytalność jako nienaru- 
szoną. Dr Sawicki na to w dłuższym wywo- 
dzie odpowiedział, że nauka dzisiejsza nie 
uznaje tą zw. moral insanity W znaczeniu zaal- 
terowania li tylko sfery ucznć moralnych. Ta- 


|kie zboczenie zachodzić może tylko przy wro- 


dzonem niedołęstwie umysłowem. 

. „ Dyskusyę powyższą, jak już wyżej powie- 
dzieliśmy, sami udział w niej biorący uważali 
raczej za fermenta cognitionis, niż za rozstrzy- 


gnięcie trudnego problematu. Na zakończenie 
zaznaczył to jeszcze raz przewodniczący prof. 


Till, dziękując przytem prof. Twardowskiemu, 
że wystąpieniem swem zainicyował tak powa- 
żnąi interesującą pogadankę, i wyraził nadzieję, 
że dyskusya ta pobudzi naszych prawników do 
dalszego zastanawiania się nad niezałatwioną 
dotąd kwestyą poczytalności karnej. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów. 22 kwietnia. 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia dr. 
Loewenstein referował sprawę k nfiktu 


PRZEGLĄD z dnia 23 Kwietnia 1899. 


rząd Kasy kwotę 400000 zł. wydzielił ze 
swych funduszów, jako własność fundacyi, 
odrębnie ją prowadził i administrował, a po- 
nieważ ulokował ją w walorach, mających 
bezpieczeństwo pupilarne, przeto dochody pły- 
nące z odsetek kuponowych były niezaprze- 
czoną własnością fundacyi Komisya prawnicza 
Rady miejskiej — jak przedstawił dr. Loewen- 
stein — jest tedy zapatrywania, że dzisiaj o 
wypłaceniu takiej lub owakiej sumy na cele 
fundacyi mowa być nie może, ponieważ wy- 
płacenie to nastąpiło już z chwilą wydzielenia 
sumy 400.000 zł. jako własność fundacyi, a 
Kasa oszczędności była tej sumy już tylko 
depozytarynszem. Ważnym też jest i ten szcze 
gól, że ów depozyt fundacyi figurował w sze- 
regu zamknięć rachunkowych galice. Kasy 
oszczędności, że walne zgromadzenie zawsze 
te zamknięcia przyjmowało do zatwierdzającej 
wiadomości i że Namiiestnietwo nigdy przeciw 
tej pozycyi depozytowej nie oponowało. 

Na wniosek więc p. dr. Loewensteina u- 
chwalono wczoraj wnieść przeciw reskryptowi 
Namiestnictwa rekurs do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, a do Namiestnictwa, jako in- 
stancyi, czuwającej nad fundacyami, udać się 
z przedstawieniem, by w obronie całości fun 
dacyi im. Franciszka Józefa |, której gmina 
lwowska jest współfundatorką, poczyniło odpo- 
wiednie kroki. Uchwalono też zawiadomić za 
rząd gal. Kasy oszczędności, że ponieważ man- 
daty delegatów Rady miejskiej do komitetu 
budowy miejskiega muzeum przamysłowego nie 
wygasły (są to pp. dr. Małachowski, dr. Pię 
tak, dr. Dulęba, Szejer i Heppe) gmina nie u- 
ważą za potrzebne wybierać nowych dele 
gatów w celu utworzenia nowego komitetu. 

Npatennie obradowano nad nowym kre- 
dytem na dalsze prowadzenie budowy nowego 
teatru, lecz z powodu braku kompletu uchwały 
nie przyjęto i około godziny 9 posiedzenie się 
skończyło. f 


Faf Tale 
Maly Feljeton. 
ZADOWOLONY CZŁOWIEK. 
przez 1. Turgenicwa 
przekład z rosyjskiego przez K. S. 

Oto, młody jeszcze człowiek, pędzi w pod- 
skokach główną ulicą stolicy. Ruchy jega roz- 
koszne i gibkie. Oczy błyszczą, usta uśmie- 
chają się, uszczęśliwiona twarz pokrywa się 
powabnym rumieńcem. Jaśnieje cały z zado- 
wolenia i radości. 

Cóż mu się przytrafiło ? 

Czy spadła niespodzianie na niego sukce- 
sya? Czy awans wyższy go spotkał? Czy nie 
spieszy on może na rendez-vous z najdroższą ? 

A może też, po prostu, zjadł dobre Śnia- 
danko — i uczucie zdrowia, poczucie pałni 
sił przenika jego organizm ? 

Nie! 


Wymyślił on oszczerstwo na jednego ze 
swych znajomych, puścił je w kurs i - przed 
chwilą plotka ta powróciła znów do niego 
z innej zupełnie strony, przez usta zupełnie 
innego znajomego jego — i sam w nią na se- 
ryo uwierzył. 

O jakże on zadowolony z siebia! jak do- 
brym wydaje się nawet sobie w tej chwili, 
ten luby, wiele obiecujący młody człowiek ! 


Trzy typy wiosennych kostyumów wal- 
czą w tym sezonie o pierwszeństwo: żakiety, 
bolera i peleryny. Pod temi nazwami. z któ- 
remi ucho oswoiło się od lat wielu, nie należy 
rozumieć tego, co się tak dawniej nazywało ; 
dokonano najróżnorodniejszych reform i ule- 
pszeń, zmieniających fason pierwotny. Weżmy 
naprzykład żakiet. Co się z niego dziś stało! 
Ni mniej ni więcej, tylko stanik, przylegający 
szczelnie do figury, oblepiony, jak teraz wszyst 
ko. Minęła już doba, w której żakiety z dłu- 
giemi baskinami wisiały ra nas, jak worki, 
schodząc niemal do kolan. Dziś, — to istne 
cacka, zgrabne, krócintkie, uwydatniające ko- 
rzystnie figurę. Robią się z sukienka, korciku, 
„drap soleil“, „cover coatu“, w kolorach  „bei- 
ge”, „gris-argent", „grenat“ (barwa pousowa 
przypominająca kwiat granatu). Widzimy ża- 
kieciki ażurowe, haftowane, zaszyte stalowym 
dżetem, sutaszem, pokryte aplikacyami z bja- 
łej materyi, zaplisowane w drobniutkie fałde- 
czki. Zdvbne są na przodzie w wolanty lub 
żaboty z jedwabnego muślinu, lub też otwarte 
szeroko na kamizelce ; baskinki robią się w 
okrągłe zęby, lub też są poprostu przecięte na 
szwach i mają zaledwie kilka cali długości. 

W Paryżu do „klasycznego“ kroju „tail- 
leur“ wprowadzono takie reformy, żeow proto- 
typ angielskiego pochodzenia: „tailor made* 


Z dziedziny mody. 


spowite mumie lub jak dzwony. Brzydkie to, 
ale modne. 

Guziki zajmują ważne miejsce w garni- 
runkach; uprzywilejowanemi są kryształowe, 
okrągłe. Rozporek z tyłu został stanowezo ska- 
sawany, zastąpiły go dwa po bokach spinane 
na guziki, lub nawet jeden na przodzie, zapi- 
nany na patki — ten ostątni fason nie uwzglę 
dnia wogle kieszeni. 

Rękawy wetują sobie na dłngości to, co 
na objętości straciły; zakrywają też rękę pra- 
wie do palców ; szczęściem, przypomniano so- 
bie, że „czasem* ręce mogą być potrzebne i 
część, sięgająca po za kostkę, podszyta bywa 
materyą odpowiednią do wierzchu, tak, aby 
w razie danym módz ją odwinąć. 

Wyroby szkockie, w kraty, mają wciąż 
zwolenników, ulubioną kombinacyą barw jest: 
biała, czarna i ponsowa. 

Pod wpływem zapewne malarzy „pointilli- 
stów“, odtwarzających naturę punktami, kropki 
zapanowały na materyach wiosennych, zwła- 
szcza jedwabnych. Od malutkiego maczku do 
istnych kul bilardowych, wszelkie kombinacye 
„pointillistyczne' zyskują powodzenie, słuszne 
zresztą, O ile przesada w grę nie wchodzi, a 
lubi ona grasować w dziedzinie mody, tak samo 
jak ekscentryczność, której najdztwaczniejszym 
pomysłem są obecnie... pończochy odmienne. 
I tak naprzykład: jedna czarna w paski ponso- 
we, druga ponsowa w paski czarne, lub jedna 
niebieska w białe kropki, druga biała w kropki 
niebieskie; takich kombinacyj mnóstwo, łą im 
dziwaczniejsze, tem się bardziej podobają Pa- 
ryżaukom. Mam nadzieję, że nasze panie okażą 
więcej smaku. 


KRONIKA. 


Lwów 22 kwietnia. 


Prezydent wyższego sądu krajowego dr. Ale- 
ksander Mniszek 'Tchórznicki powróciwszy z wizy- 
tacyi sądów bukowińskich objął urzędowanie. 

Wiadomości urzędowe. Dyrekcya poczt i te- 
legrafów we Lwowie zezwoliła na zamianę miejsc 
służbowych oficyałom pocztowym Karolowi Anto- 
niewiczowi z Krakowa i Józefowi Gężbie ze Lwo- 
wa. — Cesarz nadał posiadającym tytułów i chara- 
kter radzców namiestnietwa ; staroście Juliuszowi 
Friedrichowi w Nowym Sączu i Pawłowi Śwital- 
skiemu w Drohobyczu, którzy przeszli na emeryturę, 
w uznaniu ich wiernej i Żytecznej służby, orderv 
korony żelaznej klasy III. 

Z gal. Kasy oszczędności. Wczoraj o jął 
urzędowanie dyrektor p. lan Kanty  Steczkowski. 
W sali obrad w południe zebrali się urzędnicy Ka- 
sy z dyrektorem p. Nikorawiczem na czele. P. Ni- 
korowicz powita? sordecznemi słowy dr. Stoczkow- 
skiego, zaznaczając, że zalety jego i zasługi obywa- 
telskie są powszechnie znane i cenione, więc ich 
p dnosić nia porrzobnje, a tylko wyraża gorącą ra- 
dość z powodu, iż wybór padł na r. Steczkowskie- 
go i że z nim pracować będzie. Dr. Steczkowski w 
przemowie do urzędników podniósł, że imię dobre, 
jakiem się cieszy, zdobył jedynie »łasną pracą i 
przeto każdą dzielną i uczciwą pracę uznać i oce- 
nić potrafi, liczy więc, że urzędnicy chętnie poprą 
usiłowania dyrekcyi w kierunku przywrócenia Ka- 
sie dawnego znaczenia i poważania. Następnie dr. 
Stroynowski pożegnał prowizorycznego dyrektora p. 
Stachiewicza, który z dniem wczorajszym opuścił 
Kasę i powrócił na swe stanowisko w Banku kra- 
jowym. A 

Pruski pedagog zabójcą. %4 Leszna w Wiel- 
kopolsee donoszą: *W przeszłą sobotę zaszedł w 
szkole w Podluszkach, wsi położonej pod  Krobią 
okropny wypadek. Oto nauczyciel Zaeske, ewangie- 
lik, ukarał 8-letniego ucznia Grzelezaka tak okru= 
tni , iż chłopiec o własnych siłach do domu zajść 
nie mógł, lecz musiano go zsnieść. W domu naza- 
jutrz rano zakończył życie wśród najokropnizjszych 
boleści. Dziecko nie było w stanie trzymać się pro- 
sto, widocznie kość pacierzowa była naruszoną, jęki 
zaś wskazywały na prawdopodobne uszkodzenie we- 
wnętrzne. Zaeske telegraficznie oskarżył siebie o za- 
bójstwo dziecka, więc zarządzono obdukcyę zwłok, 
której ezultat jednak jeszcze nie jest wiadomym. 

Szkoła podluszkowska, chociaż jest prawie ca- 
ła katolicką, ma jednak jako drugiego nauczyciela 
ewangielika, p. Zaeske, który za dobre skutki nau- 
ki języka niemieckiego, kilkakrotnie odliierał od 
władzy swej nagrody, 

Kuratorem Krattera dla strzeżenia jego wszel- 
kich praw ustanowił sąd lwowski powiatowy dr. 
Henryka Sawczyńskiego, urzędnika Wydziału kra- 
jowego. Nadto ma Kratter wyznaczonego z urzędu 
kuratora w osobie adwokata dr. Edmunda Kamień- 
skiego, specyalnie dla pozwu o 381 zł, wniesione- 
go przeciw Kratterowi przez pp. dr. Józefa Hor- 
szowskiego i dr. Juliusza Starka. 

Dwa samobójstwa w wojsku. W Przemyślu 
dnia 10 b. m. kapral 8 kompanii 18 pułku obrony 
Panyłyk, skoczył z drugiego piętra koszar i roz- 


(przez Lwów dwoma pociągami 356 osób w drogę 
do Kanady. Byli to włościanie z powiatów bor- 
szczowsl.iegn, husiatyńskiego, czortkowakiego, trem 
bowelskiego, skałackiego i czerniowieckiego. 

i Konkurs na jedno miejsce w lwowskim zakła- 
| dzie sierót św. Kazimierza dla dziewcząt w wieku 
oł 8—12 roku życia, ubogich sierót, pochodzących 
z Galicyi, rozpisuje instytut ubogich chrześcijan. 
'lermin do 1 czerwca. 

Przykłady pociągają. Uciekł do Ameryki dzier- 
Żawca Lackiej Woli Icek Tuerk, naraziwszy nieda- 
wno założony „Ogólny związek hodowców i handła- 
rzy bydła“ na stratę 5000 zł, przez oszukańczą 
sprzedaż na własny rachunek opasowych wołów, 
którc były za powy'szą kwotę spółce tej oddane 
w zastaw. 

Kolektant Tempelsman, który we czwartek 
wykonał zamach samobójczy, wczoraj umarł. 

Na Iwowską akademię weterynaryi  przenio- 
sło się dziesięciu słuchaczy z Wiednia, mianowicie: 
pięciu Czechów, dwaj Słowacy, dwaj Słoweńcy i 
jeden Dalmatyniec. 

Poseł dr. Roszkowski zdawał wczoraj w Stry- 
ju sprawę ze swej działalności w Radzie państwa. 
Jednomyślnie uchwalono wyrazić mu wotum zauła- 
nia. Dziś dr. Roszkowski staje przed wyborcami w 
Drohobyezu, a jutro w Samborze, 

Grad padał we czwartek wieczorem przez kil- 
ka minut w Budapeszcie. 

Zamiast kwiatów. Confetti, ów cuducki wy- 
nalazek, który jak się zdawało, na nie rozsądnego 
sluży¢ nie może, znalazły zastosowanie w ceremo- 
i niala urzędowym przyjęcia senatora Lamartine-Ma- 

lebranche przez prezydenta Haiti. Ceremonial chce, 
aby na powitanie każdy z przyjmowanych na audyen- 
cyi ołiarował głowie państwa kwiaty. Ponieważ je- 
dnak z powodu straszliwej suszy kwiatów niepodo- 
bna znależć dzis na Haiti, przeto ceremoniał zmie- 
niono w taki sposób: Senator Lamartine-Bfalebran- 
| stanął pod bramą tryumtalną, na jego 


cześć 
zbudowaną, i wypowiedział mowę powitalną, nastę- 
pnie zaś, pogrążywszy rękę w koszyk i wydobyw- 
szy garść przywiezionych z Paryża confetti, cisnął 
nieini w twarz prezydenta. Podobno głowa państwa 
Haiti bardzo życzliwie przyjął tę nowość. 

Perłę stanu sędziowskiego posiada Arcansas 
w jednej z miejscowości leśnych, w której roi się od 
murzynów, uprawiających rzemiosło złodziejskie: — 
Prawo miejscowe chce, aby sędzia biały przy są- 
dzeniu spraw z murzynami zasiadał w towarzystwie 
dwdch murzynów, którzy, rzecz prosta, starają się 


wydawać na swoich współbraci wyrok najłayodniej- * 


szy. Pewnego razu przed sądem stanął niepoprawqy, 
kilkakrotnie notowany zlodziej czarnoskóry. Po. wy- 
słuchaniu sprawy, sędzia zapytuje po cichu swoich 
asesorów ; „Ile lat więzienia?" „Tray“ — daje się 
słyszeć głos z prawej. „Cztery“ — szepce głos z le- 
wej strony. — Byłby to najniższy wymiar kary. 
„A więc — rzecze wreszcie perła sędziiw — sad 
skazuje cię jednomyślnie na... siedem lat kary“, 

Q prasie. Z powodu kongresn dziennikdtskie- 
go w Rzymie, Tribuna pomieściła rozmaite afory- 
zmy i określenia tego „czwartego mocarstwa“, wy- 
głoszone przez znakomitych ludzi. Kmil de Girar 'in 
powiedział; „Dziennik nie jest „wyrobiony“ przez 
redaktorów, lecz przez abonentów i czytelników, Gdy 
gazeta poczyna zjednywać sobie publiczność, powia- 
dają o niej, że „się wyrabia*". A jednak Ruggero 
Bonghi twierdzil: „Po szczupłej liczbie czytelników 
można poznać wyższość danego dzienniku nad in- 
nemi“. Dużo w tein prawdy, ale to pewne, że żadne 
pismo na tej drodze nie ubiega się o sławę. Do 
dzienników może się też atosować słynne powiedze- 
nia Jmasinga. „Praunęlibyśmy mniaj wydauroń, a hyrń. 
czytanymi więcej*. Laboulaye powiadał: „Obliczcie 
gazety danego kraju, a poznacie jego poziom. umy- 
słowy". Niewiadomo tylko, czy uważał, że kraj jest 
tem oświeceńszy, im więcej liczy dzienników, czy 
też odwrotnie, Pewien uczony dowodził, że: „Po 
ilości zużytego papieru, można wywnioskować o roz- 
woju danego narodu“, Wreszcie hiszpański mąż 
stanu i krasomówca, Emil Castelar, tak się wyra- 
ził: „Pojmuję, że społeczeństwo może się obejść bez 
maszyn parowycii, bez telegrafów, ale nie mogę so- 
bie wyobrazić społeczeństwa bez tej żywej księgi, 
która się prasą zowie; rozumiem, że człowiek może 
szukać ciszy klasztornej, że się może vyrzec domo- 
wego ogniska, ale nie pojmuję, aby człowiek unógł 
się obejść bez dziennika“, Te. szumny aforyzm za- 
wiera, co prawda, contradictio iw adjecto, przynaj- 
mniej w pierwszem zdaniu; bo jakże bez kolei i te- 
legrafów mogłaby istnieć prasa? i 

Po nitce do kłębka, powiada przysłowie, a po 
wstążce dokąd? O tem dowiedzieć się możesz czy- 
telniku, jeżeli cierpliwie przeczytasz niniejszą no- 
tatkę. Dyrektor fabryki B. mieszka w dzielnicy 
Jhiergartenu w Berlinie i jeżdzi codziennie do fa- 
bryki, leżącej na wschodnim krańcu miasta, gdzie 
ma zajęcie aż do b godziny wieczór. Pan B. ożenił 
się z córką bogatego przemysłowca szląskiego. .— 
Przyjaciel p. B. często bywa u niego, a ponieważ 
B. jest zapalonym wyśliwym, więc usłużny przyja- 
ciel darował mu wspaniałego ogara. Pewnego razu 
pan B. z psem odwiedził swego przyjaciela. Obaj 


gminy z gal. Kasą osz zędności o miejskie | (robiony przez krawca), samby się w tem nie 
|mnzeum przemysłowe. Pisaliśmy już, że | poznał; fantazya paryskich , nfaiseurow* roz- 
komisarz rządowy p. Jaegerman zasystował | piera ciasne ramy fasonu, nietylko pod wzglę- 
|uchwałę dawnego zarządu Kasy w sprawie | dem kroju, ale i barw, tak, iż można widzieć 
fundacyi jubileuszowej im. Franciszka Józefa I. | na ulicach suknie „tailleur" nawet. jasno nie- 
o tyle, że podczas gdy z uchwały owej wyni- ; bieskie, różowe i czerwone, Nie radzę czytel- 
kało, że suma 100.000 zł. przeznaczona nn tę | niczkom iść za tą modą, bo u nas oko nieo- 
fundacyę z czego kosztem 150.000 zł. przyczy- | Swojone z takiemi jaskrawościami, a przytem 
niła się Kasa do budowy państwowej szkoły takie barwy szybko się opatrują. Trzeba mieć 


r zmawiali, a tymczasem pies, biegając z kąta w 
kąt, zajrzał ciekawie do kosza na papiery i wy- 
dobył z pośród rozmaitych śŚwistków kawałek zie- 
lonej wstążki, Uospodarz domu, a przyjaciel pana 
B., 7ajęty czem innem, nie spostrzegł tego, ale pan 
B. schował wstążką niepostrzeżenie, wydała ma si; 
bowiem podobną do widzianej gdzieindziej wstążki, 

Powrócił do domu i z przenikliwością, którą 


trzuskał sobie głowę na braku, kończąc na miejscu 
Życie. Przyczyną samobójstwa miała być sekatura 
sierżanta tej kompanii, (rorandoyskiego. Panyłyk 
uchodził za człowieka spokojnego i dobrego. W sro- 
dę 12 b. m. odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru, podporucznik 18-g0 pulku obrony krajowej 
Raschke, w chwili, gdy miano go aresztować za 


zdefraudowanie kancyi, złożonej przez sierżanta ra- 
Jakoż 


przemysłowej, należy do fnndacyi wraz z od 
setkami — to komisarz rządowy prawo fundacyi 
do tych odsetek, które obecnie wynoszą około 
160000 zł. zaprzeczył i rozwiązał komitet bu- 
dowy muzeum, złożony z delegatów Rady 
miejskiej i Kasy oszczędności. Gdy zaś rządy 
komisarskie się skończyły i nowy zarząd objął 
urzędowanie, także i Namiestnietwo zabrało 
w tej sprawie głos, mianowicie w reskrypcie 
do nowego za ządu Kasy zastrzegło się prze- 
ciw temu, ażeby Kaca dała na budowę miej- 
skiego muzeum przemysłowego więcej nad po- 
zostałe 250.000 zł., dalej poleciło w rozpoczę- 
tej już budowie poczynić odpowiednie oszczę 
dności i naturalnie odpowiednio też zmienić 
plan i kosztorys budowy, rozpoczętej na inną, 
większą skalę, aniżeliby na to suma 250.000 zł. 
pozwoliła. 

Z tego powodu gmina, która ofiarowała 
grunt pod budowę szkoły przemysłowej i mu- 
zeum przemysłowego na podstawie poprzednich 
układów fundacyjnych, a więc współfundator- 
ka, w obronie własnych interesów i interesów 
fumdacyi, postanowiła przeciw wystąpieniu 
Namiestnictwa reagować. Wprawdzie akt fun 
dacyjny, ułożony 1 zatwierdzony przez obie 
strony, t. j. gminę i zarząd Kasy, nie wymie 
nia, że fundacyę stanowi kwota 400.000 zł. 
z odsetkami, ani nie wymienia terminu 
płatności tej kwoty, jednakże wskutek roko- 
waa, nawiązanych przez gminę z ówczesnym 
zarządem Kasy z powodu, że widziano, iż su- 
ma ta na cele aktem fundacyjnym objęte nie 


| wystarczy, udało się gminie uzyskać powię- 
wojem społeczeństwa, co także wykazuje, że kszenie sumy fundowanej w ten sposób, że za- 
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z tego, że indywiduum ma pracować nad roz- | 


kilka sukien spacerowych, aby sobie pozwolić 
na czerwoną. Ten kolor odpowiedniejszy jest 
w salonie, niż na ulicy. 

„Bolero“ czyni konkurencyę żakietce i 
tak samo przeobraził się znacznie. Noszoue są: 
otwarte z przodu i zwieszone w dwa długie 
zęby okrągłe, z pod których wychodzą muśli 
nowe szmizetki z wyłogami skrzyżowanemi, 
zapiętemi na piersiach lub też rozchylającemi 
się na kamizelce; wszystkie „bolera“ mają z 
tyłu traczek. 

W zakresie poleryn panuje ogromna roz- 
maitość, poczynając od króciutkich, dochodzą- 
oych zaledwie do łokci aż do spływających po 
za kolana, otoczonych falbanami — jedną sko- 
śną lub trzema prostemi, mocno namarszczo- 
nemi Modne są peleryny popielate z aplika- 
cyami białemi ; najlepiej jedn»k mieć je w ko- 
lorze zastosowanym do kostyumu spacerowego, 
bo o ile zręczna kombinacya barw mile wabi 
oko w salonie, o tyle na ulicy pożądana je- 
dnostajność, ze względu bodaj na dystynkcyę. 

Par acquit de conscience muszę zaznaczyć, 
że noszone są paltociki 3, długości, luźne 
z przodu i z tyłu, trochę wcięte po bokach, 
spływające do połowy sukni i oszyte falbaną. 
Ten tason zyskał prawo obywatelstwa w Pa- 
ryżu, lecz najładniejsza figura wygląda w nim 
niezgrabnie, a to przecież nie jest celem stroju. 

Spódnice jednolite noszone są przeważnie 
do kostyumów „tailleur“, wszelkie inne skła- 
dają się z dwóch części: górna — w długie, 
spiezaste zęby, obcisła aż do kolan, spodnia — 
bardzo szeroka, spływająca w tałdy naturalne. 


Kobiety w takich spódnieach wyglądają jak | 


ną 3 pr. Losy austr. zakł. kredyt. ziemskiego. Główna wy- 
grana 50.000 złr. Ciągnienie Š maja. 


Sprzedają po 1 złr. i stempel 50 ot. razem 1 ær, 50 ot. 


chunkowego Maceucha do kasy pułkowej. Podporu- 
cznik Raselike, był adjutanten pułkowym. Młody i 
przystojny, lubiał żyć i bawić się ponad stan, nie 
licząc się z tem, że cudza własność jest święta i 
nietykalna. Zginął więc śmiercią samobójczą. 

Ze Stanisławowa nam piszą : Z czwartku na 
piątek wyjechało przeszło 180 osób płci obojej 
z Czortkowa, Buczacza i Dżuryna, sprzedawszy swe 
gospodarstwa prawie za bezcen, przez Stanisławów 
do Kanady. 4 piątku na sobotę zapowiedziany jest 
świeży transport wychodźców z tych powiatów. 
Wychodźey bywają umieszczani w wozach służących 
do przewozu transportu wojskowego. 

Deputacya urzędników kolejowych ze Stani- 
sławowa bawiła w bieżącym tygodniu w Wiedniu 
i przedłożyła mi: istrom kolei, skarbu i ministrowi 
dla Galicyi petycyę z prośbą o poparcie słusznych 
żądań urzędników kolejowych w sprawie podwyż- 
szenia płac. Minister kolei Wittek przyjął deputacyę 
bardzo życzliwie i zapewnił, że sprawa regulacy! 
płac urzędników jest w toku i wejdzie w gyre 
najdalej z dniem 1 października b. r. ‘Także mıni- 
ster skarbu p. Kaizl przyrzekł ze swej Strony po- 
parcie. ? 

Fałszywa wiadomość. Dilo doniosło przed 
paru dmami, że radzca p. Adam S.nolarski, nacze]- 
nik sądu w Banialuce, zbiegł na Bałkany, zdefrau- 
dowawszy jakąś kwotę. Zanotowaliśmy tę pogłoskę 
za Diłem, jak to uczyniły mme pisma polskie, 
Tymczasem wiadomość ta okazała się zupełnie nie- 
prawdziwą, gdyż P- Smolarski, który bawi teraz 
w Krakowie, zgłosił się do redakcyi Czasu i za- 
przeczył wszystkim pogłoskom, uwłaczającym jego 
dobrej sławie. 


Emigracya do Kanady. Wczoraj przejechało 


jest owocem zazdrości, rozpo. zął śledztwo, 
wkrótce wyśledzi, że tən kawałek wstążki pocho- 
dzi z peniuaru jego żony, 
dalsze śledztwo kilku detektywom. Siła złęgo na 
jednego, io też po kilku tygodniach nastąpiło zda- 
maskowanie pani B. Obecnie toczy się proces o roz- 
wód, a jako corpus delicti figuruje zielona wstążka. 

Brylanty pani Carnot. Po zamachu na męża 
w Lugdunie, pani Carnot ofiarowała paryskiej Aka- 
demii nauk moralnych i politycznych 11.000 fr. wie- 
czystej renty dla rozdawania po 200 fr. wdowom 
po robotnikach, obarczonym dziećmi, a nie pobiera- 
jącym emerytury rządowej. Po śmierci swej, pani 
Carnot zapisała jeszcze 50.000 fr, na ten cel, a nad- 
to rozporządziła, aby Sprzedano jej klejnoty i sumę 
z tego źródła osiągniętą, włączono do zapisu. Licy- 
tacya odbyła się niedawno, a poprzedzała ją wy- 
stawa tych klejnotów. Wdowa po nieszczęśliwym 
prezydencie przeznaczyła do otarcia łez innym wdo- 
WOM: Wspaniały naszyjnik z dwóch rzędów brylan- 
tów i kolczyki brylantowe, niezwykłej  ielkości. — 
Pani Carnot nosiła zwykle ten garnitur podczas 
Przyjęć oficyalnych w pałacu Klizejskim. 

Wpływ muzyki na zwierzęta. Wędrowiec kon- 
statuje, że konie są o wiele spokojniejsze, gdy słyszą 
wojskową orkiestrę, ale za to dźwięki fanfar dzia- 
lają pobudzająco i konie stają się żywsze, niespo- 
kojne, pełne życia i zapału. To skłoniło pewnego 
komendanta, że przebywając miejsca, gdzie konie 
zdradzały obawę, np. koło stacyj kolejowych, tram- 
wajów i u p., kazał grać fanfary, a wierzchowce 
przechodziły spokojnie, bo huczne dźwięki pochła- 
niały całą ich uwagę. Między końmi jest wiele 
„melomanów * ; alesąi takie, na których muzyka nie 
robi wrażenia. 


Golce l i Lilien. 
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MW Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poczią WY y 


Teraz p. B. powierzył 4 
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Osioł rakże bardzo lubi muzykę. Pewien kłapo- 
uchy, skoro posłyszał śpiewającą swoją panię, która 
głos miała bardzo piękny, wchodził bez ceremonii dopo- 
koju lub stawał pod oknem i słuchał z widocznem 


zadowoleniem, czasami nawet — wtórając własnym 
rykiem. — Na pewne jadalne jaszczurki polują 


w ten sposób, że gwiżdżąc cicho, wabią je i jakby 
magnetyzują, tak, że łatwo można chwytać je. Ka- 
byle w Algerze dają przedstawienia z wężami, któ- 
re na dźwięk piszczałki wysuwają się z koszyka 
i, zależnie od siły i tempa muzyki, wpadają w oży- 
wienie i szał, wykonywując szybkie ruchy. Gdy 
muzyka cichnie i ustaje, węże na ziemię padają 
jakby bezwładne i martwe. 

Zmarli. W Drohobyczu Paulina z Minichów 
Hodbod, wdowa po starszym dozorcy salinarnym, 
lat 88, — W Krakowie Julian Mikucki, urzędnik 
Tow, wzaj. ubezp, lat 39. — W Krakowie Wik.or 
Froń. protesar wyższej szkoły przemysłowej. lat 49. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +6. w poł. 
+12 R. Bar. 762. Podnosi się. Pogoda. 


Wszystka jedno. 
O, pani, kochaj mnie! 
— a co? 
— Za co chcesz : za głowę, za nogi, za rękę, ale 
tylko kochaj mnie... 

Myśli. 

I cytryna nie byłaby tak kwaśną, jak jest, 
gdyby nie była rodzaju żeńskiego, 

„Gdy na dziewczynę zawołają „żono,* jakby 
ją żywcem pogrzebiono!* gdy na mężczyznę zawo- 
łają „mężu!* jakby go żywcem zaczęto piec na 
rożnie. 

„Darujcie mi krzywdy wam wyrządzone, wy, 


którzy nie mieliście i nie macie pieniędzy!“ — temi | 
y gdzy 


słowy skruchy mógłby zacząć spowiedź dogorywający 
wiek XTX 

Kobieta rozwnna nie powinna nigdy zaczynać 
rozmowy po za granicami swego rozumu. j 

Nie wiadomo, co kobieta lekceważy więcej : 
zniszczoną suknię, czy ślamazarnego mężczyznę ? 

Kobieta, która oczyma rozdaje w sali bulowoj 
sło pocałunków w ciągu jednego wieczora, nie jast 
zdolna do dania choćby jednego na seryo. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w sobotę 
po południu dla młodzieży szkolnej „Pamela“, sztuka 
w 4 aktach W. Sardou, wieczorem „Orfensz w pie- 
kle“, opera komiczna w 4 aktach Offenbacha. W nie- 
dzielę po południu „Tamten", sztuka w 4 aktach 
T. Maskofta, wieczorem „Orfeusz w piekle“. W po- 
niedziałek (wzvowienie) „Safo”, sztuka w b aktach 
Altonsa Daudet'a i A. Bellota, gościnny występ 
Gab: eli Zapolskiej, artystki teatru krakowskiego. 
Wa wtorek „Orfeusz w piekle“. 


Literatura i sztuka. 
+ Z teatru. Aż przykro się robi, że ilekroć po- 
jawi się na scenie jakiś utwór, pochodzący z kon- 


kursn, tylekroć rocenzya prawie zawsze zaczynać 
się musi od słów: „Nie mamy szczęścia do konkur- , 
sòw“, Ale cóż robić skoro rzeczywiście co tylko i 


nosi na sobie pieczęć * 
musi być w najlepszym 


„sztuka konkursowa”, to już 
razie skromniutkim zada- 


tkiemi na przyszłość. Nie tu miejsce na rozważanie , 
gdzie przyczyna tegn smutnego taktu, czy w braku | 
talentów dramatycznych u nas, czy też w usuwaniu; , . e A 9 z 
| lei północnej udział państwa w tem przedsię- 


s wytrawnych autorów od udziału w konkursach. 
Dość, że tak jest 
publiczność, bo ilekroć afisz zapowiada sztukę kon- 
kursową, tylekroć teatr świeci pustkami. 

„Młodzi bohaterowie" są obrazkiem wykrojo- 
nyin 1868, przedstawiają zas wrażenie, jakie 
wywoluje wybuch powstania w dworku szlacheckim 
i w chacie wieśniaka. — Wnuk zdrajey Maurycego 
Gewonta, Feluś idzie do powstania, aby zmyć han- 
bę, która przywarła do jego nazwiska. Idzie, jak 
się zdaje, nie z przekonania, ale pad pressyą tej 
dziedzicznej konieczności. jaką stworzyła zdrada je- 
go dziadka; idzie i ginie w pierwszej potyczce od 
kuli kozackiej, czyniąc w ten sposób zadość obo- 
wiązkowi krwi. To jest akcya dramatu. widoma na 
scenie, A raczej spełnienie się klątwy, ciążącej na 
rodzinie Gewontów od siedmiu pokoleń. Wyrazem 
tej klątwy jest babka Felusia i jej kurant, który 
zaciął się przed kilkudziesięciu laty i odzywa się 
tylko wówczas, gdy rodzinę Gewontów ma spotkać 
jakieś nieszczęście. 8 

To daje autor od siebie; poza tem całe 4 nie- 
długie zresztą akty zapełnione są xnanymi z opi- 
sów szczegółami wybuchu powstania, Autor grupuje 
je tak, że rzeczywiście udaje mu się chwilami wy- 
wołanie nastroju przygnębi nia pomięsztnego z oczą- 
kiwaniem, jakie panowało Da końcu okresu zwanego 
manitestacyjnym, bezpośrednio przed ucieczką mło- 
dzieży w lasy. Pierwsze dwa akty malują ten na- 
strój we dworze Gewontóv, kiedy to młódź azla 
checka wybiera się na umówione miejsca zboru po- 
watańców. Akt trzeci dzieje się w chacie wieśnia- 
czej, w której inny członek rodziny Gewontów 
kryje się jako wódz pod psoudonimem sepa. Jak 
tam, w dworku szlacheckim, tak i tu mamy Sceny 
rozstania, umawiania się, zbrojenia itd, jakby PO 
wycinane z kartonów (Grottgera. Osobliwie scena 
w chacie wieśniaka, kiedy to ktoś ma dać puknię- 
ciem w okno znak chłopu, że ozas już wyruszyć, 
“jest jakby powtórzeniem znanego chiazu Grottgera 
pt. „Znak“. Czwarty akt przedstawia pierwszą po- 
tyczkę powstańców z kozakami , pierwszą lunę 
i pierwszy tryumf „młodych bohaterów", 

W malowaniu tych nastrojów Spoczywa też 
cała wartość sztoki i w tem tkwi jedynie to, co 
nazwaliśmy zadatkiam scenicznego talentu. Scen 
dramatycznych jest mało, zaledwie jedna w dworku 
z opowiadaniem bahki o nieszczęściu rodzinnem 
i zdrada chlopa Pyżlaka (postać epizodyczna). Ale 
obie te sceny są jakieś nie przygotowane i nie wy” 
czerpuje ich autor, jak się należy, jak gdyby mu 
brakowało tchu. Z postaci najlepszemi są: babka 
i zdrajca chłop Pryżlak. Częścią dzięki słowom, 
które autor wkłada babce w usta, a częścią grze 
pani Gostyńskiej wyglądała ta postać jakby u080- 
bienie rodzinnego nieszczęścia i w swojem nieubła- 
ganem żądaniu od wnuka odkupienia niepopełnionej 
jej zdaniem, winy męża, stwarzała rzeczywiście 
chwilami jakąś tajemniczą maeterlinkowską niemal 
grozę. Pyżlak był bardzo zajmującym, ale tylko 
dzięki grze Pp. Feldmana. To, co on mówi, jest za- 
ledwie szematycznem zaznaczeniem jego charakteru. 
Podobnie szematycznie traktowaną jest też i reszta 
figur, które przytem mają jeszcze tę wadę, że za- 
nadto deklamują. Pozbawili swoje role tej wady 
trochę p. Chmieliński, panna Czaplińska, p. Kli- 
szewski i panna Rybicka. 

Całość szła, © ile na to pozwalała niejednolita 
i naiwna kudowa sztuki, dość jednolicie. Wydobyta 
z niej wszystko, co tylko dało się wydobyć. Że 
mimo to rzecz wypadła blado i porozrywanie, to 
już wina sztuki, którą sąd konkursowy przeznaczył 
do grinia prawdopodobnie dlatego tylko, że lepszych 
od niej nie było, S. W. 


z ryku 


Głosy publiczności. 


Na fundacyę jubileuszową im. Klementyny 
z Tańakich Holmanowej złożyły następujące p nie 


io tem wie już nawet szeroka ; 


jakcye te uzyskały kiłkoguldenową zv 
| Z rent obniżyły się obie katiegorye wspólnych 
|o do 10 ct, anstryacka koronowa o 20 ct. 


| Subskrypeya powiodła się 


księżna Sanguszkowa 20 zł, Kiełanowaka 5, Marya 
Gostyńska 3, Łucka ze Stanisławowa 1, Józefowa 
Sosnowska ù, St. Ramułtowa 1, Blauthowa 2, F. 
Witosławka 1, Sidorowiczowa 1, Potworowska 1'20, 
Marya Strzelecka 1, Marya Głąbińska 10 zł. Uzbie- 
rały na listy składkowe jenie: Bielska od uczenie 
22:55, Lewayówna 2, Zagórska 18:40, Zdzisławowa 
Marchwieka 20, A. Neumannowa 13, Makusz 850, 
Nitmanowa 8, Stowarzyszenie pracy kobiet z Koło- 
myi 15:75, Czytelnia dla kobiet w Kiakowie 5-10, 
Ludwikowa Dziedzicka 20, Antonina Mandyhurówna 
10:70, Machczyńska 21:27, Władysława Gostynska 
20, Dawidowska 3:30, Zofia Mrozowicka 5, Wito- 
slawaka 10:50, Klossówna 5-20, Zakład wychowaw- 
czy Sercanek 50 zł, razem 310 zł. 47 ct. 


t r al 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 20 kwietnia. 

(Z). Jakkolwiek na wszystkich zagrani- 
cznych giełdach przeważała dziś silna tenden- 
cya, nasz targ pozostawał nadal w stania mar- 
twoty. Próbowano wprawdzie w pierwszem 
stadyum przełamać ten fatalny nastrój na giel- 
dzie, atoli usiłowania te nie odniosły skutku. 
Publiczność jest jakby wystraszona a także 
sfery spekulacyjne nie mogą się rozruszać. 
Dużo przyczynia się do tego ucisk podatkowy, 
który tak fatalnie zaważył na tegorocznych 
bilansach banków i wogóle wszystkich przed- 


| siębiorstw akcyjnych. Także sprzedaże pesztenń- 


skie trwały dziś w dalszym ciągu i wywierały 
nacisk na kursa. Prąd zniżkowy ogarnął 


wszystkie akcye bankowe i kolejowe tudzież 
większą część przemysłowych. Tylko żelazne | 


walory podniosły się cokolwiek w cenie. Pe- 
wna grupa spekulantów robiła dziś duże trans- 
akcye w zkcyach tramwajowych, dzięki czemu 
zwyżkę. 


W Paryżn odbyła się wczoraj subskrypcya na 
nową pożyczkę chińską, przeznaczoną na bu- 
dowę nowych linii kolejowych w Chinach. 
podobno bardzo 
dobrze, gdyż wyłożoną do subskrypeyi sumę 
112 milionów franków pokryto przeszło dzie- 
sięć razy. : 

Ostatnie notowania : 

Kredyty ausir. 300'70, węgierskie 379/50, 


| Auglobanki 15225, Uniony 30850, Bankverei- 


ny 26575, Landerbanki 237: --, Ludwiki 24050, 
Czerniowieckie 292-—, Elbethale 268:60. Renta 
papierowa 10085, srebrna 100:80, anstryacka 
złota 120:—, austr. renta wal. kor. 100'45, wę- 
gierska złota 119'60, węgierska renta wal. kar, 
97:45, dukat 5'68, 20 frankówka 955}, marki 
1178, ruble 1-273. 

$ Wiedeń 22 kwietnia. Według statysty- 
eznych wykazów handlu zagranicznego import 
Anstryi w marcu r. b. wynosił 766 milionow 


zlr., t.j. o 34 mil. mniej niż w marcu rohi 
ubiegłego. W tym samym miesiaru eksport 
wynosił 79 milionów, t. j. o 108 mil. więcej 


niż w maren 1598. Bilans marcowy w roku 


bieżącym był zatem czynny na 84 mil. pod- 
czas gdy w marcu r. ub. był bierny na sumę 
108 mil. 


Wiedeń 22 kwietnia. Według bilansu kp- 


biorstwie za rok ubiegły wynosi 1,536.000 zdr. 

Wiedeń 22 kwietnia Rala zawiadowcza 
kolei północnej oznaczyła wysokość dywidendy 
za rok 1898 w kwocie 147 złr. 25 ct. za całą 


akuyę. Na nawy rachunek, uchwalona prze- 
nieść sumę 907.41ł złr. 
S Sprawozdanie tygodniowa Izby handlowo- 


przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 15 do 21 kwielnia 1899 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 8.70 do 9.00, żyto 6.70 do 
6.95, jęcznień browamy 6.30 do 6.90, jęczniań pa- 
stawny 5,50 do t.00, owies 6.10—6.40, hreczka 
7.50—8.50, kukurudza zeszłoroczna 5.100 5.30, ku- 
kurndza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0. 
groch do gotowania 6.75 do 8.00, groch pastewny 
5.75 do 6.00), soczewica 0.— do —,—, fasola 0.— 
0. , bobik 5.00 do 5.40, wyka 4.90 do 5.25, ko- 
uiczyna czerwona 43.50 do 50.00, koniczyna biała 
32.50 do 45.00, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—, 
tymotka 17.00 do 20.00. anyż rosyjski —.— do 

.—, anyż płaski — — do — —, kminek 00 - 00, 
rzepak zimowy 10.50 do 11.15, rzepak nowy —. — 

—, lnianka —. do . nasienia lniane --. 
nasienie konopne do , chmiel —.— do h 
nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
do 20.—, łój topiony 82.00- 32.50, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngontowany bez opłaty podatku 
16.00 do 16.25. 


i 1 


% Sprawozdanie z targu zbożowega na Klepa- 
rzu. Kraków 18 kwietnia. 
Ze względu na zastój, jaki w stosunkach od- 
bytowych na zboże panuje, ceny pszenicy i żyta 


uległy dzisiaj dalszej zniżce, 
zniżki cen, 


Chet do kupna mimo 
i. nie zdołała się ożywić, zatam obroty 
dzisiejszego targu odbywały się w granicach bardzo 
ciasnych, 


Płacono: pszenicę białą od 8 75—9.00, czer- 


PRZEGLĄD z dnia 23 Kwietnia 1899. 


niczością i zezwalały na to, aby ktokolwiek na 
nie wpływał. Oświadczył dalej, że jako namie- 
stnik nie jest powołany do wykazywania zna 
czenia i konieczności jednego języka dla całej 
armii; uczynią to w razie potrzeby powołane 
do tego osoby, jednakże jako urzędnik cywilny 
i namiestnik musi mówca podnieść, że ze 
względu na uznaną powszechnie potrzebę je- 
dnolitego sposobu porozumiewania się musi w 
armii mieć dominujące stanowisko jeden język, 
zaczem jednak nie idzie, aby inne języki mia- 
ły być upośledzone. Odpowiadając na wyciecz- 
ki jakich dopuścił się poprzedni mówca prze- 
ciw armii, oświadczył namiestnik: „Dla nas 
armia jest potężną reprezentantką jedności 
państwa; ona Lo podtrzymuje wielkość i tra 
dycye monarchii i reprezentuje w oczach na- 
szych siłę i potęgę państwa. Każdy szezery 
zwolennik naszego ustroju państwowego ceni 
bez wątpienia wysoko naszą armię i gotów jest 
odpierać zawsze i wszędzie skierowane przeciw 
niej ataki.* 

Odnośnie do zebrań kontrolnych wska 
zał namiestnik na to, że w każdej wojskowej 
organizacyi karność jest bezwzględnie potrze 
bną i że wydawane rozkazy muszą być bezwa- 
runkowo wykonywane. Władze nie mogą abso- 
lutnie na to zezwolić, aby osoby, nie należące 
do wojskowej organizacyi, mięszały się do jej 
urzędowych czynności. Namiestnik zakończył 
wyrażeniem gorącego Życzenia, by w interesie 
państwa nie wiklano spraw narodowych ze 
sprawami armii. 

Posłowie Engel i Pacak oświadczyli, że 
młodo-OCzesi nie występują wcale wrogo prze- 
ciw językowi armii i nie chcą wnosić do woj- 
ska i administracyi wojskowej waśni narodo- 
wościowych, pragną jednakże uszanowania 
ucznć narodowych, niemniej przeprowadzenia 
w całości postanowień regulaminu odnośnie do 
języków pułkowych. Sejm przyjął w końcu 
wniosek komisyi, oświadczający się przeciw 
wydaniu sądom posła Bartaka. 

Opawa 22 kwietnia, Sejm szląski uchwa- 
lił w kwestyi językowej rezolucyę tej treści : 
Sejm przyjmuje do wiadomości oświadczenie 
prezydenta kraju, że rozporządzenia językowe 
nie dotykają wcale czysto niemiackich powia- 
tów BSzlązka i nie zmiemają w niczem stano- 
wiska języka niemieckiego jako języka we- 
wnętrznej służby urzędowej 1 wzajemnego zno- 
szenia się władz ze sobą. Sejm wzywa rząd do 
śeisłego przeprowadzenia tej zasady we wszyst- 
kich gałęziach sądownictwa i administracyj, 
niemniej do uregulowania kwestyi językowej 
w drodze konstytucyjnej po poprzedniem wy- 
słuchaniu opinii sejmu co do specyalnych kwe- 
siyi, odnoszących się do S$zląska. W zapropo- 
nowanej przez mniejszość, a odrznconej rezolu- 
cyi, było powiedzianem, że sejm o tyle:tylko 
z zadowoleniem przyjmuje do wiadomości od- 


| powiedź prezydenta kraju, o ile w niej uznano 
| zasadniczo, że języki polski i czeski mogą yć 


woną 8.80 do 0.26 złr., Żółłą 8.76 do 9.20 nir, | 


żyto 7:20 do 8.— złr, jęczmień browarny 6.50 do 
T— złr, na krupy 6.25 do 6.50 zł., owies 6.50 do 


6.75, rzepak —.— do —.— złr, konicz czer- 
wony —.— do — — złr, Viały —.— do  —=sztb, 
kukurudza —— do — — złr. wszystko za 100 ki- 
łogramów. 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 


) ta 

Tełegramy „Przeglądu“. 

Praga 22 kwietnia. W toku obrad sejmu 
nad sprawozdaniem co do zmiany regulaminu 
sejmowego podnieśli pp. Pacak i Podlipny po- 
trzebę karności w rozprawach sejmowych, przy- 
czem przypomnieli, że jeden z niemieckich 
członków skrajnej lewicy z góry zapowiedział, 
że skoro Niemcy pojawią się w sejmie, zajdą 
wnim takie sceny, jakich świat jeszcze nie wi- 
dział i nie słyszał. Obaj mowcy nie obawiają 
się wprawdzie ziszczenia tych pogróżek, albo- 
wiem sejm czeski nie jest podatnym gruntem 
dla podobnych awaniur, jakie radby insceno- 
wać wzmiankowany radykał; uważają atoli za 
rzecz konieczną poczynienie odpowiednich za- 
rządzeń celem zapewnienia swobody parlamen- 
tarnych obrad. Sprawozdanie przyjęto w dru- 
giem czytaniu. r 

W toku dyskusyi nad żądaniem sądu co 
do wydania posła Bartaka z powodu nakłania- 
nia rezerwistów, aby przy kontrolnych zebra- 
niach używali słowa „zde“ zamiast „hier“ oma- 
wiał posel Baxa sprawę kontrolnych zebrań i 
upatrywał w tem ciężką obrazę i lekceważenie 
narodu czeskiego, że żołnierze muszą odpowia- 
dać „hier“ zamiast „zde“. Mówca ubolewał, że 
na organa sądowe wpływa tutaj wojskowość. 
Namiestnik hr. Coudenhove odparł w sposób 
jak najbardziej kategoryczny twierdzenie, jako- 
by sądy, wydając wyroki, kierowały się stron 


nżywane w urzędach 1 władzach krajowych na 
równi z językiem niemieckim: obowiązkiem 
rządu jest zapewnić ochronę prawną polskiej i 
czeskiej narodowości, a sejm wzywa rząd, aby 
czynił wszystko, co potrzeba, ażeby w intere- 
sie dobra i pomyślności ludów austryackich, a 
tem sumem całego państwa artykuł 19 ustaw 
zasadniczych był ściśle i bez żadnych ograni 
czeń przeprowadzony także tam, gdzie idzie o 
ludy słowiańskie, 

, Salzburg 22 kwietnia. Sejm przyjął dziś 
wniosek, wprowadzający siedmioletni obowią- 
zek szkolny i dwuletnią naukę niedzielną, a 
uchylający rtwnocześnie ułatwienia przymusu 
szkolnego. Na wniosek komisyi konstytucyjnej 
Sejm wyraził przekonanie, że rozporządzenia 
językowe należy znieść i że ugoda z Węgrami 
powinna przyjść do skutkn w drodze konsty- 
tucyjnej. Prezydent krajowy oświadczył, że 
nie zgadza się z wywodami referenta, nie od- 
powiada wszakże na nie ze względu na zacho- 
waną w dyskusyi rezerwę. 

Wiedeń 22 kwietnia. Cesarz udzielił sank- 
cyi uchwalonemu przez Sejm galicyjski proje- 
ktowi ustawy w sprawie pobieranie dodatków 
od gorących napoi w Czortkowie, Andrycho 
wie, Rozwadowie i Sułkowicach. 

Minister wojny Krieghammer i wspólny 
minister skarbu Kallay przyjęci zostali przez 
Cesarza na osobnej andyencyi. 


Przedsiębiorstwo przewozu mebli 


Pierwszy szef sekcyi w ministerstwie 
spraw zagranicznych hr. Welsersheimb został 
ze względu na powierzoną mu misyę reprezen- 
sowania Austro Węgier na konferencyi pokojo: 
wej w Hadze, zamianowany nadzwyczajnym 
posłem. 

Według doniesienia Allgemeine Zeitung 
wiceprezydent trybunału państwowego Habie- 
tinek podał się do dymisyi. 

Wiedeń 22 kwietnia. Na początku wczo- 
rajszego posiedzenia Rady miejskiej, burmistrz 
dr. Lueger, który przed kilkoma dniami po- 
wrócił z Rzymu, gdzie był na posłuchaniu u 
Ojca św. zawiadomił, iż Papież wezwał go, 
aby zakomunikował Radzie miejskiej i całemu 
miastu Wiedniowi podziękowanie papieskie za 
wyrazy miłości i czci, wypowiedziane z okazyi 
ostatniej Jego choroby, oraz apostolskie błogo- 
sławieństwo. Burmistrz zakończył Życzeniem, 
aby Opatrzność użyczyła Papieżowi długiego 
jeszcze życia i zdrowia. (Huezne oklaski). 

Wiedeń 22 kwietnia. Polit. Corr. ogłasza, 
że ze strony czynników decydujących w Pe- 
tersburgu została upoważniona do zapewnie- 
nia, iż rzekomy okólnik rządu rosyjskiego do 
konsulatów w Macedonii, Bośnii i Hercogowi- 
nie, polecający im obwieścić ludności pra- 
wosławnej, że Rosya gotowa jest udzielić 
funduszów na kształcenie prawosławnej mło- 
dzieży, wcale nie istnieje. 

Londyn 22 kwietnia. Do Morning Post do 
noszą z Paryża, że między Anglią i Rosyą 
toczą się z inicyatywy cara Mikołaja rokowa- 
nia w rozmaitych kwestyach pierwszorzędnej 
wagi, a mianowicie w sprawie koreańskiej, 
w sprawie ochrony północno-wschodnich wy- 
brzeży Chin przeciw Japonii i Niemcom, w 
przedmiocie chińskich kolei państwowych. w 
kwestyi urządzenia kolonii europejskich w 
Chinach, następnie w sprawie granicy afgan- 
skiej, w kwestyi perskiej i zupełnego nwolnie- 
nia Persyi od wszelkiego wpływu obcego, 
w sprawie syryjskiej, w  kwestyi zupełnego 
zrezygnowania polityki angielskiej z okupacyi 
wyspy Cypru, w sprawie uchylenia obcych 
wpływów na Krecie, w przedmiocie niszawi- 
słości Abisynii, oraz w sprawie uregulowania 
granicy egipsko-abisyńskiej. — Hr. Murawiew 
zaraz na początku rokowań, jako jeden z 
najważniejszych warunków podniósł, aby Fran- 
cya brała udział w naradach przed ratyfiku- 
waniem ewentualnych nkładów. 

Nachod 22 kwietnia W tutejszym okrę- 
gu strejkowym panuje spokój. Strejk robotni- 
ków w Kipel i Kosteleu, trwa dalej. W oko- 
licy Nachodu znaleziono znowu przedmioty po- 
chodzące z rabunku. 

Budziejowice 22 kwietnia. Celem doprowa- 
dzenia o porozumienia między strejkujący- 
mi robotnikami a pracodawcami, utworzył się 
tu sąd rozjemczy, złożony z przedstawicieli 
gminy miasta Budziejowic, inspektoratu prze- 
mysłowego, starostwa, i robotników. 

Fisek 22 kwietnia Obawiają się tu strej- 
ku robotników budowlanych. Możliwem jest, 
że około 1000 robotmków zastanowi pracę 

Line 22 kwietnia. Do Linser Volksblatt 
donoszą z Rzymu, że w czerwcu b. r. odbyć 
się ma konsystorz papieski na którym także 
jeden z arcybiskupów austryackich zamiano 
wany zostanie kardynałem 

Paryż 22 kwietnia Prefektura policyi u- 
rzędownie zapewnia, że pogłoski o rzekomem 
stwierdzeniu wypadków dżumy w Paryżu są 
zupełnie tałszywe. 

Berlin 22 kwietnia. Zmarł tu znany geo- 
graf Henryk Kiep rt. 

Wiedeń 22 kwietnia. Dzienniki omawiają 
podróż ministra spraw zagranicznych hr. Grołu- 
chowskiego do Budapesztu i wyrażają przypu- 
szczenie, że podczas pobytu jego w stolicy 
Węgier roztrząsaną będzie kwestya taryf przy 
Żelaznej Bramie. 

Neue Freie Presse donosi z Budapesztu, 
że węgierski minister handlu ma zamiar nie- 
które p: stanowienia, dotyczące taryfy dla ob- 
cych okrętów przy Żelaznej Bramie, — które 
to postanowienia miały z dniem l maja b. r 
wejść w życie — na razie odroczyć. 


ALEXANDER SALZE 


Wiedeń. 


wykonuje wszelkie przesiedlenia patentowanymi wozami meblowymi 
8.50 metrów dlngości 


Specyalność wozy meblowe 


Reprezentacya dla Galicyi “ Bukowiny 


HAUT i BEGLEITER 


dom spedycyjny i komisowy 


zastepstwo firm : 


Józef J. Leinkauf we Wiedniu —— l 
dla oddz'ału przesyłek pośpiesznych z Morawii, Szłąska, Czech i Wiednia jakoteż 


ze Lwowa do Wiednia, 


Norddeutscher Lloyd w Bremie — 
dla sprzedaży biletów okretowych do wszystkich cześci świała. 
Regularny ruch zbiorowych przesyłek ciężarowych do Wiednia. 
Dostawa z kolei i na kolej posyłek pospiesznych i cięża- 


rowych regnliarnie 6 razy dziennie. 


Załatwianie wszelkich formalności przy posyłkach cłowych. 


Felefon Nr. 546. 


wysokośvi 


Lwów. Kościuszki 18. 


warniczych 
gurty, węże 


sakkkkkkkkkk 


eny umiarkowane. 


Właściciel Teodor Strzelczuk. 


HOTEL CENTRALNY 
we LWOWIE, róg ulicy Sykstuskiej gdzie cukiernia 


` Wych Hauzera 1 Bienieckiego 
Hotel pierwszorzędny, urządzony podług teraźniejszych. wymagań. 


Dom eksportowy kawy, Karol Perles. 


Wien XVI Grundsteingasse Nr. 61. 


poleca : 
1 kilo najlepszej kawy SANTOS surowa 1 19 palona 
18 ż „ RIORAYR M 7, 
I 5 «u JAMAIKA 1.50 
1 - „ PERL w O t: 
"e d „ PORTORICO - 160 , 
IE i LIBERI A 150 7 


| (Olbrzymi bób). 
Dwa dowolne z powyżej wymienionych gatunków, 


i tworzą najdelik-tniejszą. najsilniejszą, aromatyczną kawe 
j prawdziwej KAWY FIGOWEJ 33 ct. 


kilo gwarantowanej 
1 „ KAWY SŁODOWEJ i 
(Kawa ta słodowa wyrabiana z najsilniejszej browarnianej 
dzieci i cierpiacych na żołądek). 
1, kilo herbaty, najdelikatniejsze PEĆCO BLUHTON 
z n MANDARIN 
a 8 5 SOUCHONG 
n wloskiej KAROLINEN REIS 
n PERL-ROLLGERSTE à A 
francuskieh suchych »LIWEK. najwiekszy gatunek 
węgierskiej PAPRYKI RÓŻOWEJ ` 5 
czysty MAJORAN š 5 : ú 
SAFRANU (gwarantowane prawdziwe) p 


n 


n 
1 +» 
1 a 
l a 
1 LJ 
INP 
1 deka 


Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


Opakowanie nie liczy sie. 


Parowe prażeluictwo kawy i kawy figowej. 


słody, polecona jest dla 


z 180 ua e 
148 rzqriiki ma 
mł YStacya kolejowa 
nog wonicz 
173 


nadają się do mieszania 


1.50 

—-0 

— 63 

ź . —32 
. . —'25 
.  —.6 
.  —70 


O > WEI akad aż ka _alaoakidn a D oD 


| 


=. 


Piotr Mikolasch i Spółka 


Lwów ul. Kopernika I. 1. 
polecaja przy Dbrogueryi dopiero co otworzonej 


Fabryczny Skład 


farb, lakierów, pokostów, przyborów do pisania i malowania, artyku- 
tów gospodarczych. budowlanych, technicznych. bro- 
i chirurgicznych oraz: oliwy, smary, 
Że, pirolina, J 
asfalt. sól bydieen. pasy transmi 

nolenm, szczotki, przyrządy m 


Płyty i papiery do fotografii. 
Perfumerya i artykuly toaletowe. 
Towar pierwszorzędnej jakości zawsze świeży. 
Ceny konkurencyjnie miskie. 


A. m3 DOLA 

Nezon 1599 :! 

wież 
krajowe i zagraniczne ze źródeł natural.ych poleca handel 


Karola Bałłabana we Lwowie. 


| Zakład zdrojowo-kąpielowy i ktimatyczny w Galicyl. 

Szczawy słono-jodowo- bromowe i żelazisto - jodowo- bromowe: 
kąpiele Jodowe w 8 budynkach, igliwiowe borowinowe, rzeczne 

zabiegi hydropatyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza. 

Wskazania : zołzy, choroby kobiece, gośćsce, dua, kiła, choroby 
kostne, skórne i nerwowe, wogóle wszystkie choroby wyma- 
gające szybszej odnowy organizmu Zakład położony w lesie 
szpilkowym 410 mtr. n. p. m. w uroczej górskiej okolicy. 
Urządzenie wzorowe, mieszkania wygodne elektrycznie oświe- 
tlone, wodociągi, woda do picia Źródlana ze skały bijąca. — 


Trzy sezony od 20 maja do końca września, w I od 20 maja do 20 czerwca 
i DI od 20 sierpnia do końca września mieszkania tańsze; i w tym tylko 
okresie można uzyskać uwolnienie od 
Trzech lekarzy: Dr. Klemems Dębieki, Dr. Supiński i Dr. Stauber 
udziela pomocy lekarskiej. — Zgłoszenia załatwia Dyrekcya, 
Kierownik i lekarz Zakłada Dr. Klemens Debicki. 
PEZET RIAA) Gaz ROEE (DDA +40 PADA tamtame czt 


3 
HOTEL FRANCUSKI 
Wo Lwowie — Piso Maryscki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K. Proksch). 
Przyjechali dnia 22 kwietnia JE, Fmp. 


Schmidt z Krakowa. J. Mołoń z Śchodnicy, R. Roz- 
wadowska z Balina. K. Krokowski z Jagieluicy, 
P. Jarkasch z Sanoka. J. Tscherne z Tryestu. J. 
Bloch z Pont d'Essey. J. Rosenwasser z Monachium. 
T. Sułkowski i P. Lebowski z Krakowa P. Garli- 
cka i Merlowa z Brzeżan, W. Juppen z Kolonii. 
P. Boden z Mostów Wielkich. A. Gutton z Leo- 
dyum. J. Perl z Czerniowiec. J. Schmidt, J. Tra- 
bauer, J. Dietl, J. Rappaport, K. Móps, F. Isler, 
d. Ernfeld, J. Kolletnig, J Bloch, A. Pischinger, 
J. Wecera, A. Frank z Wiednia. 


-u gao C a TT OAA 
paes 


NADESLANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańską l. 6 nad cu- 
kiernia Grossa INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
skłaiajacy sie z kiłku oddz ałów w którym dentyscł iden- 
tystki wykonują: plombowanie, wyjmowanie zebów bez 
lolu, wstawianie sztacznych zębów. Tamże leczy sie 
choroby dziaseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo- 
no tę wygodę, że nadesiane pocztą pęknięte, złamane itd. 
zeby sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną pocztą, bez 
vsubistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały dzien. 
Dr. M. Wiktor i Dta L. Wiktor. 


Dr. Józef Latkowski 


ordynuje w NARKENRADZEE 
„Wiener-llans=". 


Specyalista chorób plue i serca 


vr. Henryk Fraenke 


mieszka obecnie Rynek ‘25, ord. od 9, 3—5. 
Podziękowanie, 
Dotknięci ciężkim ciosem j rzez Śmierć naszego 

ukochanego syna 5. p. Tadeusza, a nie mogąc oao- 
biście podziękować wszystkim tym, którzy w dniach 
smutku byli łaskawi pospieszyć nam z wyrazami 
współczucia i z oddaniem drogiemu zmarłem : osta- 
tniej posługi, w szczególności zaś Wielebnemu Du- 
chowieństwu, Siostrom Miłosierdzia i licznym znajo- 
mym, biorącym udział w obrzędzie pogrzebowym —- 
składamy na tej drodze wyrazy serdecznej pozięki, 
Woromeccy. 

EEEE TRZ POW 
Lwów 22 kwietnia. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 260 
zł. m. k, żłU'— do żlł*— Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł, w. a. 391 — do 294—. Banku hipotecznego po 
460zł. w. a, 383 — do 383'—, Ak ye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a, 205:— do 213: Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 265 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 20003 do 2301:00. 


Listy zastawne za 100 złr, Banku hipot galic. 
5 proc. losy w 50 lat, z 10 proc. prem. 110,20 do 11090 
å i pół proc. los. w 50 lat 100. — da 100770, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
6! lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98— do 9870, — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc (l emi- 
sya) 97.50 do 9820, 4 proc, los w 41 i pół latach 97:50 

e 98:20, 4 proc. los w B6 lat 96'90 do 96:60, 

Obłigł za 100 zl, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
88.10 do 98:50. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10% bu 
io ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102:00 do 
--=*—* Kolcjowa lokalne Banku krajowego procentowa 
po 260 koron 3% 6) do 93:20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do ——. å proc z 1898 r. 97.30 do 9800, 4 proc. po 200 
koron x 1393 roku 9450 do 96 20, 

Monety. Dukat cesarski 5'64 do 574, Napolean- 
dor 9.52 do V'62. Półimperyał 9.50 do 960. Rubel rosyj- 
ski papierowy 127/20 do 129.20 100 marek niemieckich 
68:80 do 5920. 


| 0 OR | 


Wiedeń 22 kwietnia. ( Giełdw towarowa). 
Spirytus 1680 -16'90. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier spokojnie 14—,14'0b. 

Berlin 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 16950. Spurytus 3990. 

Paryż 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10200. Mąka na me- 
siąc bieżęcy 42:65. 

Frankfurt 22 kwietnia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna. Kredyty austryackie 22260; ko- 
lej państwowa 16430; alpiny UOU'UU, discouto 
19520; lau a 246 60. 


ktukkkałkkkkakkkkkkK 


Ważne dla Ogółu. 


lataraie, cement. gips. ter. 
ue. chodniki Li- 


rnicze i w. i. 


RKAIAIKKIIIIZKIKIKI X 


CENNIKI GRATIS. 


k 


Neron 1543 :! 


mineralne 


amcam Baptita — 0 


IWONICZ 


Poczta i telegrat 
Iwonicz 


Orkiestra zdrojowa. 


taksy zdrojowej. 


mp4 amp: tamm ' amm - (QB U. | W-wa: HA 
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LOKALU odpowiedniego poszukuje 
drukarnia Manieckiego i Spł (Hotel 
rża). 
~ Doskonały gospodarz-rządca lub eko 
nom poszukuje posady, Biór` informacyjne 
i ogłoszeń „Impressa“ Lwów. 


RUTY 


„Nowy tarantas tanio do sprzeda- 
nia ul. Źnlinskiego 4. 


Rządca dóbr 


Ziemujaki 
sine Olbrzymy, Diamant, Ju |; wyższem wykształceniem, wszechstronną 
wel, Anderson. Early rose. głagoletnia praktyką w kraju i zagranicą, 


Championy, Amerykany, Hag- 
num Bonnin i dużo innych po I zł. 
30 et. za kl. Cały wagon podług 
umowy Ogród handlowy w Lu- 
hyczy królewskiej, stacya ko- 
lei, Lwów Belzec. 
Pomiczzkania ul św. Zofii 10, 
4 pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia, 3 po- 
koje, nyża, kuchnia. 
Adwokat dr. Ludwik Landes w Żu 
rawnie poszukuje 
rutynowanego koncypienta 
posada zaraz do objęcia. 


FR Z tou bolsi 
Ubogi Łazarz. twr sm pir do 
serc miłujących Boga i bliźniego, aby 


nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyli łaska- 


posiadajacy jak najlepsze świadectwa i 
"ekomendacye wyhitnych osobistości, przyj: 
mie ad 1 Lipca br. nb później odpowie- 
dnie stanowisko za stałą pensyą lub tan- 
tyemą Oferty da IL. 8%-£ przyjmuje: 
Centralne Rióro Ogłoszen. 
Lwów. Kopernika II. 
| BEL ii Z O c | Ma 


Pierwsza krajowa fabryka 


Pudełek kartonowych 
Olgi Gowackiej i Spoki 


Lwów, Żulińskiego 11. 


wie przyjść z pomoa temu ktory pu poleca wszelkie wyroby pudełek w ten 
14-letniej pracy zawodowej od pieciu lat "m kr 
obłożnie chory, pozostający bez żadnej Cenniki na 


możności zarobku w n estychanie cieżkiem 
położeniu. Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boya zantose r. odlitwę, 
prosze przesyłać pod adresem: Łazarz Kre 
zel, uvyły organista, Ustrobna, p. Krosno 
U Tro zyńsk ego w Pasażu Hausmann: 
Funt Herhatników 60 ct. 
Pemucen GO ct. 
Marmelów 40 ct 
CzeweIRMBGE | zlr. 
Wyrób własny. 


Pies Setter 


9 miesiçezny brazowy, ze słynnej |, 
psiarni pana kedorowicza z Okna jest 
z powodu zmiany miejsca do zbycia. 
Zgłoszenia Jam Powczek leśni- 
czy. Mikuczeny, poczta Hli- 
boka Rukowina.: 


' 
n 
n 
n 


Niezawodne środk 
przeciw 

MOLOM i OWADOM 
Anti norr e 
Naftalinę i kamforę 
mumiorę nattalinowę 
Papiery natialinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputowaą 
Amdeia proszek przeciw mo- 
lom i owadom 


po 4 złr miesięcznie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam, prosze żądać cenniki J6- 
zef Iwanicki, mechanik i specya 
lista Lwów, Akademicka licz- 
ha 26, 

Znakomity koniak francuzki kura. 
cyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej, 
cała tlaszka 3.50, pół flaszki 1.80, óćwieru 
flaszki 1 zł, do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Bato 
rego l. 2 

Zarząd dóbr w Zmigrodzie 
sprzedania 100.000 sadzonek 
2 i 3 letniego od 1 do 2.60 za tysiąc z 


doliczeniem kosztów opakowania i dosta-|| Zacherliu 
okn Rozpylacze do proszku i ply- 
Zdolny strycharz, obznajomiony do- nów 
kładnie z robieniem i wypalaniem rurek l ; 
a l 5 pelecaja 
drewnych znajdzie zaraz umieszczenie. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr ordypa- 
cyi Przeworskiej. 

Weterynarz z ukoiczona szkołą i 
praktyka do Rosyi. Dystylator do ratine- 
ryi i wyrobu słodkich wódek. Rachmi 
atrzów gospodarczych oraz wszelka służba 
dworaka i miejska znajdzie umieszczenie 
przez Biuro wywiadowcze J. Polinskiego, 
Lwów. Karola Ludwika L 5. 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślabne, srebro stolo- 
wa (urzędownie cechowane) 
kompletna wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkia biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hota] 
Europejski. 


Na sezon! 
LAKIER 


do kapeiuszy słomko- 
wych we wszystkich 
kolorach polecają 

FRIEDRICH i BEACGOCK 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 


"Aptekarza Schneidra 
herbata przeciw : 
kaszlowię| 


i proszek przeciw 


Glazura bursztynowa na podłogę 

Gara spirytosowa natychniest Wy- 
spobająca 

Gama emgilowa biala i kolorowa 


Niezawodny środek przeciw 
wypadaniu włosów. C'ena 


Pomeranz M., Rynek 


PRZEGLĄD z dnia 23 kwietnia 1899. 


JAN IHNATOWICZ 


TWÓW : abiepy =la'ne ul. Kuperzika |. 3, ul. Ha- 
lika 1 11 KRAKÓW: Sukienrice 1 20 CZER 
NIOWTE Rynek 2. PRZEMYŚL: Franclazk ańska 24. 


l złr. 


Powróciłam z Wiednia 


gdzie dla zwiedzenia modeli wiosennych i letnich bawiłam, 
oraz zaopatrzylam się w modne materye, koronki, 
hafty. Ośmielam się przeto polecic łaskawym względom 
Jaśnie Wielmożnych Pań mój Magazyn sukien damskich 
przy placu Haliokim nr. 14, I piętro. 
7 głębokim szacunkiem 


JÓZEFINA DĄBROWSKA. 
[m 0 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika liczba i$ pierusze piętro 
gmach Tow. kredyt. ziemskiego 


udziela pożyczki na zast«w wszelkiego 


ściowych. 


powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


Najlepsza przyprawa dol 


daó do pablicznaj wiadomości, ła 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko nastęjące firmy : 
A. Keil, Kopernika. ©. Garfunkel, Sykstuska 2. 
A. Lityński, Czarneckiego. Pietrwycki Edward, ul. Pańska 
Arnold W., Ratorego 18. M. Graf, Lindego, 
Banm A, Hotel Warszawski, Reich Samuel, Rynek 5. 
Max Rothberg Gródecka. Hothherg Abraham, ul. Każmia 
Cellerin Wiihalm, Wałowa 9. rzowską. 
Drucker Eliasz, ul. Gródecka Rothberg Max, ul. Gródacka. 
Fhrllch Józef, kawiarnia teatralna. Rndziński Ant., Restauracya ko 


Fried Jakóh, Rynek 13. lejowa, 
Grtinfeld Adolf, Janowska 7. Salzberg H., ul. Kolłątaja, róg Ka 
HMeliman W., ul. Kazimierzowska zimierzowskiej. 


Herold Antoni, Sykstnska 14. 
Jankowski Józef, nl. Halicka 

J. 6. Zenohel Słoneczna. 

Jakób Agit Krakowska 26. 

Hrana Adolf, Skarbkowska 9. 
Kostkiewicz Augnsi, ui Wałowa 13. 
Kozłowski Wład., al Gródacka 29. 
Landes Michał, Skarbkowaka 4 
Landes Jakóh, ul. Halicka. 

Lemel B., ul. Gródecka 54. 

Ludwig Jan, ul. Krakowska 7. 
Lówenhek Jakób, Trybunalska 4. 
Nafinła Toepfer, ul. Trybunalska 12. 
Przybylski HKH., al Mp eh 18. 


Gchwarzer Osins, ol. Grodecka. 

Sonnenschein D., róg Gródeckicj 
i Solarni. 

Btelmachów Jan, Chorążczyzna 6 

Ntoff S., ul. Sobieskiego. 

Tełchnan Taofl, gica Domini 
kańska 2. 

W Kozłowski, Gródecka 

Ważny Jan, ul Czarneckiego. 

Wollisch K., al. Gródecka. 

Zimet L., ul. Każmierzowska 


z 
| ż 
| 
Glówna zastepstwo i skład piwa baczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego 1. 13, Talafon Nr. 6. Skled piwa flaeukowego u pana 


8, WIESERA ulica Syksiuska I. 14. 
Telefon Nr. 148. 


uckermann A, ul. Leona Sapiehy 
yczyńdki Leonard, ul, 
kiawicza. 


rodzaju kosztowności i papierów warto- 


Przedmioły zastawione w innych Bankach przenoti Zakład 
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie róż:icę 


Calam położenia tamy naiużycjow niektórych rastauratorów, mam zaszczył pu | 


Zuckermann J., Ziworowicza 18. 


Żybli. 


Na przyszłość ogłaszać będę kakdej niedzieli w pismach lwow- 


O. Friizego lakier 
O. Fritzego lakier 
O. Fritzego Jakier 


olejno-bursztysowy 
olejno-bursztynowy 
olejno-burszty nowy 


gr 
J 
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BIE SES mO 


esezeonszses agesas 
Nowā gałęź przemysłu krajowego 


Papier c k. uprzyw:'lejowanej fabryki bibułek cygaretawych 
w Snssowie 
MS istniejącej od roku 1E66 FEE 


prze: abia 


m BIBUŁKI w kiążecziech i TUTKI cygaretowe 


F 
wyłącznie znana firma 


ò. Wierugz Nemoowski 


WE LWOWIE. 


Vabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granice i wy- 
robami swojemi zyskała rozgłos światowy. $ 8 

Oryginalne pa-ierosy importowe z Egiptu i Turcyi wyrabiane są przeważn'e 
z RBibułai N»agownżi j. Kroce idą za granice, a obcy bogacą sie naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichemi swojemi wyrobami. ; 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z pap eru rassowskiego wyrobu 


$. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sasuowakiego wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego są do nabycia we wszystk'ch handlach ic. k. trafikach. o ileby 
zaś takowych nie bylo, u'rasza sie odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy- 
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za ksiażecz- 
kę, tutki zaś od 14 do 18 et. za 100 sztuk. Stwarzam nową gałęż przemysłu kra 
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow a powodzenie 4 
rozwój tego przedsiębiorstwa o ieram na popareru szerszego ogółu. 

seg Każda etykieta zaopatrzona jest firmą %. 
jowski oraz napisem Nassów. 


S$. Wierusz '"Wiemojowski 
Lwów, Wałowa 25. wee 
E. Bredt i Ske 
Fabryka maszyn, kotłów paro 
wych, aparatów, kuźnia paro 
wa, końernia dla wyrobow 
żelaznych i miedzianych, odle 
warnta żełaza i metzii 
w Ottynii 
(między Stanisławowsm a 
Kałomyj4) 
zatrudnia 400 robotników 


poleca na nadobodzęcy sezo: 
swoją specyalność : 


Kompletne urządzenia 
qo*zslń rolniczych 
iabryk spirytusu 

i drożdży. 


Hekonstrukcje gorzela dawniejszych systemów ma. najnowsza 


po eiamach amiarkowamych. 
illsstracye i kosztorysy tarmo | opłacone. 


Fsbryka nasza urządziła ubiegłsgo raku 1898 następująca kompletna go- 
rzalnia z aparatami kolawnowymi do cirgłago ruchu : 
1. Dla Dyrakcyi dóbr Aadrzeja hr. Potockiego Kamionka strumiłowa: 
A. F:vrentyay ku. Czartoryskiej, Nowe miasto, 


w. Niezno- 


lakier w; 1 klgr. wystarczy na 16] 


jest zatem najpraktyczniejszy i najtańszy. 


El ||| eeke - 
tis a 


Do lakierowania podłóg: 


i 
fi 


przewyższa wszystkie inne wyroby co Hey 

do trwałości, twardości i poły sku. 

wysecha pod gwarancya w” sześciu 
rdzinach. i 


i 
1 
: 


st wydatni. jszy od wszelkich innych 


„ du jednorazowego polakierowania. 


LD sezon lefn l 


do odświeżania i konserwowania i 
LETNICH BUCIKÓW 


Kremy żółte, pomar, i brunatne $ 
Kremy białe i czarne do lakierów | 
Mydełka do czyszczenia wszelkich Ą 
żółtych skór i 
Glazurę żółlą, pomar. i brunatną W 
Lakiery do skór ('heoreaut ! 
Lakier „Girtnera* na obuwie 
Aprełure na obuwio 
Wazelinę do konserwowania skór W 
Jakoteż oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 


FRIEDRICH i BEACOGK | 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 


Gorzelany 


z wieloletnią praktyką w pibr- 
wszorzędnych  gorzelniach kaię- 
stwa Poznańskiego, od paru lat 
czynny w Galicyi w gorzelni 
siedmio hektolitrowej, jest bie- 
giym w budowie nowych i re- 
konstrakcyi starych gorzelń. Świa-. 
de twa i polecenia posiada świe- 
tne Poszukuje od 1 lipca b. r. 
innəgo m'ejsca w gorzelat 7-mio 
haktolitrowej. Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadasłać pod adresem: 
„Technik“ paste restante Przemyśl. 


s CASTE NARE | 
STIARBY POKOSTOWE 


zupelnie do użytku gotowe na naj- 
lepszym pokóście tarte, szybko 
schnące, nadzwyczaj trwałe, do 
wszelkiego użytku w gospodarstwie. 
we wszystk ch kolorach. 


Farby lakierowe 
szybko schnące, nadajace kolor i szkli- 
sty połysk, £ 

Warby na dachy olejne i terowe. 

Tektury do pokrywania dachów 

Ter gazowy i drzewny. 
KIRBOLINKUW. 

KARBY fasadowe i cementowe. 

Cement, (Gips, Wapno hydrańliczne, 

Łakiery, Pokosty, Podzle i szezotei 

wu wszystkich gatunkach po najniższych 
cenach polecaja 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów ul Iletmańska l 4 

obok cukierni Wgo Grossa. 
Ii a 
Pisrwsza kajowa parowa fabryka 


szokolańy, cukrów deserowych 
1 bhiakwitów angielskich 


dająca farba i połysk za jednorazowem 
pociągnieciam z fabryki pokostu 


Ludwika Marxa 


w Wiedniu, Mogunoy! I Petersburgu 
Glasnry powyłare wysachają szybko, są 
hardzo trwała, przes kałdago łatwo nmżłyć 
sie dająca do pociągania podłóg, aprzaiów 
kuchennych, na umywalnie, na mebla ogra 
dowe nadają nie doskonale na metal, drze 
wo każdego rasę, G pociągania ścian 
t 


"pit. p. 
Sklad: Friedrich Ta. Boacack. 


kaszlowi 


z spieki św. Jerzego 
Wiedeń V;2, Wimmergasse 33, 
wedle lekarskiego apisu sporządzona, 3 
skutecznie działająca na organus ud- $ 
||jdechowe, odflegmi jaca, łagodzi dra- i 
źnienie do kaszlu, chrybke i łechtania Ę 

w gardle, fi 

Proszek 70 ct, herbata do tego 50 ct.,P 

pocztą 20 ct wiecej za opakowanie, 

Mniej jak 2 paczek pocztą sie nie wysyła. $ 
Apteka św. lerzego 

Wiedeń V/2. Wimmergaase 33. 


skich nazwiska reutauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko aprze- 
M daży obcego piwa pod marką okocimskiago. 


lan Rtr brawar w Otsalmia 


Piki kolorowe i białe, 


satyny. perknlie i batysty ma su- 
knie i blnzki — poteca w wielkim 
wyborze po niskich cenach 


(00810. Du 


Nadto doatarczyliśmy w 


firmy W. et Br. Costiner, Corn 


a LJ 
8. 6 Wp. Tadeusza Starzyńskiego, Derewnin p. Turynka. 
4, » =- Kosmy Udrzyckisgo, Monty wielkie. © 
5. „ Wpani Stefanii z Lurandowskich-Lomn'ckiej, Leszcaków p. Waręż. 
6. » O » D ” Bulimów p. Waręż. 
7. „ Wp. Jana Leszczyńskiego, Borki masłe p. Tonste. 
8. » _ n Henryka Głowackiego, istuiowice p. Binłagóra. 
9. » 


Wp. B. az fabrykę spirytuwa i drożdzy w Ścrapkowie p 
trynia 


manda hr. Zichy, Bełezna st. 


ubiegłym roku 1898 pojedyncze części urządzenia 
i wskonał' imy włększę i mniejsze rekopstrak sye gorzelń: 


Dysekcyi dóbr 
11. Dla Dyrskcył ae fab ussa barona Ambrozy, Aranyag st. Temes-Romate 
(Weary). 


Mara Keresztur 


ul. Hetmańska L 4 — 0. T. Win |fBaczyć trzeba na marke ochronną i ża- ; 
kiera Syn. Rynek. ldaó zawsze środki yrzsciw kaszłowi 
T, Kiis KAWY z apteki św. Jerzego w Wiedniu. t 


netto wolne od portn za zaliczką albo Jnserat tan należy wyciąć i schować, e 
ga nadesłanicm gotówki, pod ARE 


cyą za najlepsze towary. | S Ra "ER 

Afryk. Moeeu bób per}. , . sł 3-70 
Santos Nr. 1. o 3-40 . * 
Salvador ziel. bardzo dobra „ "36 4 = s 
Ceylon nieb ziel „ „ 6:10 S 
Złota Jaws żółta» 7 1690 O S 
Perłowa najlepsza . "w „BA > 
Arah Mocca najl aromat. . „ 686 & q* © 

Cenniki i taryfa cłowa gratis, w ER 

ja Ettlinger & Co., Hamburg 4 


ZE 


wszelkie towary drobiazgowe 
poleca w największym wyborze 
i cenach najniższych. 


Antoni Enders 
Lwów Rynik l. 26. 


łatwia natychmiast. | 


Skład Płócjen Korczyńskich 
we Lwowie Halicka 16. 
poleca 
w wielkim wyborze bieliznę sto- 
łową i serwety kolorowe. 


| 


Pierwsza c. k. auste. węg. wyłacz. nprzyw. 
bryza farb tasadowych 


F” 

Harola KHronsteinera 
Wiedeń IH Hauptstrasse 120 (we własnym domn) 
wyszczególniona złotemi medalami, dostawca arvyks. i książ, zarzadór dóbr 
c k, zakładów wojskowych, kolei, towarzystw przemysłowych, górniczych i 
hutnie'y.h towarzystw i przedsiebiorstw bud wlaayth, budowniczych jakoteż 

właścicieli fabryk i realności, 

Te farby fasadowe, które w wapnie są rozpuszczalne wysełam suche w 
proszku w 40 rozmait ch wzorach od 16 ct. za kłgr. i wyżej. Pod wzgledem 
Czystości i tonu baray równają sie zupełnie olejnej farbie. 

arton z wzorami i sposób użycia na żądanie gratis i franco. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław” Masłowski. 


Zamówienia zamiejscowe za- | 


Antoni Gudiens 


handel płócien, stołowej bielizny 
i pościeli 


Lwów, plac Maryacki 
Hotel Enropejski. 
Próbki franco, 


poleca 


fabryaa 


UP \ NAWO Wii ii 


po 50 złr, za wagan 10.000 klg. (oprócz worków). 


Zamówienia przyjmuje tylko JAN BROMILSKI we 
Lwowie (Grand Hotel). 


Magazyn Sukna 
Towarów wetnianych modnych 


WING krokówski 


we Lwowie plac Maryacki I. 10 


XRRR 


obecnie znacznie rozszerzony, otrzymał i poleca wielki 
wybór najmodniejszych materyałów wyrobów krajowych, 
angielskich i trancuzkich po cenach najprzystępniejszych. 


aF Próbki na Żądanie frarco. a 


EEE EEE TOPECEEREEEEE 
Papier z fabryki Czerlańskiej, 


żażażiizzkkKiAxZIZZkkANKRkO 


*" 


|" 
* 


+ Lwo 


łej i we wsmystkich innych księgarniach, 
iej i we wszystkich inny: 


. i, Romania. 
13. „ Dyrekcyi aóbr Nxcel.ensyi hr. Ślemieńskiege-Lewickiego, Chcrostków. 
14. „ Zarsąda „ > hs s „, Zamek p. Magierów. 
15. „ Wp. Ignacego Wachowicza, Irybuchowce p. Pyszkowce. 
16. „ Zarxęda dóbr Józefa hr. Mlodeckiego, Mozasterzyska. 
17. „ Firmy Józet Thom i Sym (ze Lwowa) Sloboda. 
18, »  „  P. Liebermem, Kmihynia p. Stanisławów. 
18. a + J. Goldield, Tyśmienica. 


W roku 1897 dosterozylismy dla o. k. uprzyw. galio. akcyjn. 
Banku hipotecznego we Lwowie, kompletne urządzenie dla wolnego 
magazynu spirytusowego (o trzech renarwcarach łączaej objętości 
|18.000 hektol.) w Stanisławowie. 


Celestins: w choro: | 
bach nerek, cierpie- | 
niach dróg  moczo- 
wych w dnie i cu- 
krzycy. 

Grande - Grille: 
w kolkach  wątro- 
pnych i kamykach żół- 
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej. 


O p tańsza © 


Sporządzana pod kontrolą Komisyż 
przemysłowej Towarzystwa lekar- 
skiego. 

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firma: - 
M RZACALE CC CHURSKAKE w Krakowie. 


Do nabycia w aptekach i drognueryach. 
Skład dla Lwowa, r pteka J. Wcwiórskieg". 


Księgarnia Ura wi. Mmiikowskiego 


NR IERAJCO WIE 
poleca dzieła naukowa pedagoga REUSSNERA : 


„MAJLEPSZA METÓDA" 


tajłatwiejsza do bardzo prądkiego e grantownego nauczenia sig ję 
syków oboych bez nauczyciela, x objeśnieniem wymowy i x Klo 
wem na końcu każdego dzieła : 4 

kurs wstępny, (Elementarz) 


9 « Folsko niemiecki 
Samótczek po 15, 10, 52 ct, I kurs 90 ct.. Il kam zł, 230, — kom 
4 
Samouczek 
Polskęcangiejski I kurs zł. 112, II kars zł. 188, 


let (oba kursy zł. 38 —. 

REKE a Į kurs 13 zeszytów, || kurs 24 

zeszytów, gramatyka polsko francuską 10 zeszytów po 22 

St. 

ét 

Samouczek komplaż zł. 262. P 
Do nabycia także w ksiegarniack : Leona Bodeka we 
wie, F. Westa w Brodach, Kubaczka i Lange w Bia- 


Drukarnia Narodowa Stanisław Maniecki i Spółka 


H. TRETERA. 
zależons w r. 1873 prey pl. Marjacklu 7 
(róg ul. Kopernika; 
poleca swa ruńkonitn wyroby. Odznaczona 
ułotym medsłem nn powss. wystawie kraj. 

SSA mag 1 
ka. wyborniejszych omkrów da- 
LCN MA 30. Pół kę. bląkwitów 
ragielsk. | herbatników sr. 1, Kam 
ko od'lusaczou» i proszkowane puszka 
po 45 I 75 ot. Oxzoka'adza w tablicz- 
kach po 5, 10, 35 ct. 4 wyżej. 
Zamówienia s prowiacy! wysyła się oì. 
wrotng poortą xa wobr=ziau  Przesirze za 
nie Szom, Publiczność pzzad spowsdsamą 
rtaietą I lokal naślado satotwaml. 


Owies do siewui 


z oryginalnego nasienia 
CEE wydał w r. 1898 20 ziarn. 
uńmki ) LIA 
Erfnrtski ) a aii 
za 100 kg 8 złr. Nad 10 m. C. podług 
umowy Qgród handlowy w Lu- 
byczy król. stacya kolet Lwów Bełzec. 


CCELA p FE 
Galicejskie akcyjne 
Towarzystwo Handlowe 


Lwów, Jagiellońska l. 3. II. p. 
poleca 


Braci Eberhardtów 


zmane i znakomita 


PŁUGI 


MASZYNY 
rolnicze 


po zniżonych cenach. 


9 rf 
Kartofle Taczała 
przebrane do sadzenia po 1 złr, 
90 et. za 100 kg. loco wagon po- 
leca Zarząd dóbr Moszków 
poczia i stacye kolei Ostrów 

Kolo Sokala. 


— Lwów Hotal Georga 


